
Zmarl biskup
Z. Choromański

118 incydentów
w czasie rozejmu

PARYŻ, (PAP)
Według informacji agencji

zachodnich, w czasie 24-go-
dzinnego rozejmu na terenie
Wietnamu Południowego za­
kończonego przez agresorów
w środę o godz. 18-tej doszło
do bardzo wielu incydentów.
Na godzinę przed zakończe­
niem rozejmu naliczono ich
118, w tym około 40 określono

WARSZAWA (PAP)
W czwartek zmarl w War­

szawie w wieku 76 lat ks. bp
Zygmunt Choromański, se­
kretarz Episkopatu Polski,
sufragan warszawski.

Protest Kambodży
HANOI (PAP)

W stolicy Kambodży
Phnom Penh opublikowano
notę, w której kambodżań-
skie MSZ protestuje wobec
rządu Syjamu przeciwko na­
ruszaniu granicy kambodżań-
skiej przez „uzbrojone ele­
menty, które wkraczały ze

strony Syjamu”. W okresie
listopada i grudnia br. było
kilka takich prowokacji.

Lód i śnieg w Anglii

LONDYN (PAP)
Większość obszarów Wiel­

kiej Brytanii pokrywa śnieg i
lód. Spowodowało to zakłóce­
nia w ruchu drogowym a na­
wet kolejowym.

W zachodniej części kraju z

kolei, nawiedzonej uprzednio
przez powódź, wody ustąpiły
lecz wiele terenów sporto­
wych jest nadal grząskich,
wobec czego musiano odwołać
szereg przewidzianych na ten
dzień imprez. W innych czę­
ściach kraju powodem odwo­
łania kilku zawodów były za­
marznięte boiska piłkarskie.

Pożar w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP)
W nowojorskiej dzielnicy

murzyńskiej Harlem wybuchł
w święta wielki pożar, w któ­
rego gaszeniu uczestniczyło
190 strażaków i 33 samocho­
dy pożarne. Ponad 200 miesz­
kańców tej dzielnicy ewakuo­
wano.

jako poważne, gdyż pociągnę­
ły za sobą ofiary w zabitych
i rannych.

Nie doszło również do uwol­
nienia trzech amerykańskich
jeńców wojennych. Rozmowy
w tej sprawie, jakie odbyły
się w miejscowości Tay Ninh
między przedstawicielami
NFW oraz stroną amerykań­
ską, zakończyły się fiaskiem.

Smutny dla agresorów
bilans roku 68 w Wietnamie

HANOI (PAP)
Dowództwo Narodowego Fron­

tu Wyzwolenia Wietnamu Po­
łudniowego ogłosiło 20 grudnia
komunikat o sukcesach osiąg­
niętych przez naród Południo­
wego Wietnamu i jego siły
zbrojne w roku 1968 w walce

przeciwko amerykańskim agre­
sorom 1 reżimowi sajgońskie-
mu.

Komunikat stwierdza, że w

okresie tym zginęło, zostało
rannnych lub wziętych do nie­
woli 630 tys. żołnierzy i ofice­
rów nieprzyjaciela, w tym prze­
szło 230 tys. Amerykanów i ich

„sojuszników”. W tym samym
czasie zestrzelono lub zmuszo­
no do lądowania 6 tys. samo­
lotów nieprzyjacielskich róż­
nego typu oraz 13.500 pojaz-

dów wojskowych. Siły wyzwo­
leńcze zniszczyły lub zatopiły
1000 . jednostek morskich i zli­
kwidowały przeszło 700 składów
z bronią i amunicją. W dzie­
dzinie politycznej naród Połu­
dniowego Wietnamu osiągnął
również ogromne sukcesy. Front

Wyzwolenia Narodowego objął
w tym roku kontrolę nad ty­
siącami wsi i miasteczek.

Wyzwolono spod okupacji nie­
przyjacielskiej terytoria za­
mieszkałe przez przeszło 2 min
ludności. W wielu wsiach, pro­
wincjach i rejonach utworzono

organa władzy rewolucyjnej.
Bohaterska walka narodu po-
łudniowowietnamskiego i osiąg­
nięte w niej sukcesy zmusiły
USA do zgody na rokowania
z Narodowym Frontem Wyzwo­
lenia Wietnamu Południowego.
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MOSKWA (PAP)
W czwartek wystrzelono w

Związku Radzieckim sztucz­
nego satelitę Ziemi „Kosmos-
262”. Na jego pokładzie zain­
stalowano aparaturę naukową,
przeznaczoną do kontynuowa­
nia badań przestrzeni kosmi­
cznej, zgodnie z wcześniej o-

głoszonym
ratura ta

malnie.

Sputnik
czasie 95,2 minuty,
na odległość jego
powierzchni Ziemi

km, minimalna — 263 km, kąt
nachylenia orbity — 48,5 stop-

Spotkanie na szczycie w Karaczi
LONDYN (PAP)

Jak donosi z Karaczi agen­
cja Reutera, szach Iranu, pre­
mier Turcji i prezydent Pa­
kistanu rozpoczęli tu dwu­
dniowe rozmowy, które mają
dotyczyć problemów między­
narodowych oraz rozwoju go­
spodarczego ich krajów. Iran,
Pakistan i Turcja należą do
luźnego ugrupowania gospo­
darczego o nazwie „Regional-

na współpraca na rzecz roz­
woju” a ponadto do paktu
wojskowego CENTO.

Rzecznik rządu pakistań­
skiego oświadczył, że podczas
pierwszego spotkania przy­
wódcy trzech państw omawia­
li problemy rozwoju sytuacji
międzynarodowej, jednakże
odmówił ujawnienia jakich­
kolwiek szczegółów.

Koreańska Republika Ludowo Demokratyczna

odrzuca rezolucję
podjętą bez jej udziału

PHENIAN (PAP)
Rząd Koreańskiej Republi-

Ludowo-Demokratycznej
stanowczo odrzuca „rezolu­
cję” w tak zwanej „kwestii
koreańskiej” uchwaloną na o-

statniej sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ, jako pozbawio­
ną ważności i bezprawną.

Oświadczenie rządu KRL-D

przekazane przez agencję
KONA głosi, że rezolucja ta
uchwalona bez udziału w dys­
kusji i bez zgody przedsta­
wiciela rządu KRL-D, jedy­
nego legalnego rządu Korei
jest sprzeczna z wolą i inte-

resami narodu koreańskiego.
Rząd KRL-D odrzuca jako
kłamliwe twierdzenia USA o

potrzebie dalszej okupacji
Korei południowej przez woj­
ska amerykańskie pod flagą
ONZ i o konieczności utrzy­
mania w Korei Południowej
„komisji ONZ do spraw zjed­
noczenia i odbudowy Korei”.

Właściwe rozwiązanie pro­
blemu zjednoczenia kraju wy­
maga przede wszystkim ewa­
kuowania agresywnych wojsk
imperializmu amerykańskiego
z Korei Południowej i rozwią­
zania „komisji ONZ”.

Demonstracje ludności albańskiej
w Macedonii

BELGRAD (PAP)
ciągu ubiegłych trzech

dni dzienniki jugosłowiańskie
poświęcały wiele uwagi no­
wym burzliwym demonstra­
cjom ludności albańskiej, do
których tym razem doszło w

północno-zachodnim okręgu
Macedonii — mieście Tetovo,
liczącym około 30 tys. miesz­
kańców, i w dwóch okolicz­
nych wsiach. Jak wynika z in­
formacji prasy, demonstracje
rozpoczęły się 22 bm. wieczo­
rem, gdy pewien Macedończyk
zdjął flagę albańską wywie­
szoną nad pracownią albań­
skiego krawca Ismaila Eyupa.
Incydent ten stał się dla zgro­
madzonego tłumu .Albańczy­
ków pretekstem do zdemolo­
wania hotelu, w którym miał
się rzekomo ukryć człowiek,
który zdjął flagę.

Następnego dnia demonstra­
cje ludności albańskiej trwa­
ły w Tetovie od wczesnego ra­
na do godzin wieczornych. Na­
uczyciele szkół z albańskim

W•

Zmiany w KC BPK

SOFIA (PAP)
Jak donosi agencja BTA, w

czwartek odbyło się plenarne
posiedzenie Komitetu Cen­
tralnego Bułgarskiej Partii

Komunistycznej.
W związku z przejściem do

pracy państwowej od obo­
wiązków członków sekreta­
riatu KC BPK zostali zwol­
nieni: S. Gjurow i S. Wasi-
lew. Członkami sekretariatu
wybrano: Rozę Koritarową —

przewodniczącą Centralnej
Rady Związków Zawodo­
wych i Georgi Bokowa —

naczelnego redaktora dzienni­
ka „Robotniczesko Dęło”.

językiem nauczania wyprowa­
dzili uczniów na ulicę. Kul­
minacyjnym momentem de­
monstracji było opanowanie
przez Albańczyków gmachu,
w którym mieści się komitet
miejski Związku Komunistów
oraz zarządy innych organiza­
cji politycznych, oraz wywie­
szenie na gmachu dwóch wiel­
kich flag albańskich.

Jak donosił korespondent a-

gencji Tanjug, do późnych go­
dzin wieczornych w dniu 23
bm rozlegały się w mieście
strzały rewolwerowe. Według
oficjalnych informacji, pod­
czas zajść odniosło obrażenia
5 osób, w tym 4 milicjantów.

Głównym hasłem demon­
strantów, były żądania przyłą­
czenia komuny Tetovo, zamie­
szkałej głównie przez Albań­
czyków do autonomicznego o-

kręgu Kosova, z którym gra­
niczy ona od północy. W za­
kładach pracy Tetova odby­
wają się zebrania, na których
potępia się uczestników i or­
ganizatorów demonstracji oraz

podejmuje przeciwko nim śro­
dki administracyjne. Tak np.
zwolniono z pracy dwóch na­
uczycieli narodowości albań­
skiej. Podjęto także kroki
zmierzające do zwolnienia z

pracy lekarzy i personelu pie­
lęgniarskiego ośrodka zdrowia
w Tetovie, którzy uczestniczy­
li w demonstracjach.

UWAGA CZYTELNICY!
Radca prawny „Gazety” udzielać będzie porad w pią­

tek, dnia 3. I. 1969 r. telefonicznie w godzinach od 13 do
14.30, a osobiście od 14.30 do 17. Kraków, ul. Wielopole 1,
III p., pok. 31.

Jaka będzie pogoda?
Podobnie jak wczoraj wystąpi duże za­

chmurzenie z przejaśnieniami w ciągu dnia.
Znajdujemy się w niżu. Możliwe opady śnie-
ju o charakterze przelotnym. Maksymalna
temperatura w dzień w granicach 0 do —2'st.
Wiatry z kierunków zachodnich. (jo)

Rumuńska delegacja
u M. Susłowa

MOSKWA (PAP)
Członek Biura Politycznego,

sekretarz KC KPZĘ, Michaił
Susłow przyjął w czwartek
delegację Towarzystwa Przy­
jaźni Rumuńsko-Radzieckiej,
na czele z członkiem KC
RPK deputowanym do Wiel­
kiego Zgromadzenia Narodo­
wego Rumunii, przewodniczą­
cym rady generalnej towarzy­
stwa, Michaelem Rosiano,

Podczas rozmowy, która u-

płynęła w serdecznej, przy­
jacielskiej atmosferze obecni
byli: przewodnicząca prezy­
dium Związku Radzieckich
Towarzystw Przyjaźni i Konta­
któw Kulturalnych z Zagrani­
cą Nina Popowa oraz amba­
sador Rumunii Teodor Mari-
nescu.
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Pacyfiku, na południe od Bawai, w przewidywanym miejscu lądowa-
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26 bm. lotniskowiec Yorktown znajdował się już na

nia statku kosmicznego „Apollo -8” (po prawej). „ r;v„ 97 hm rnn

Przewidywane miejsce lądowania kabiny kosmicznej „Apollo-S na Pacyfiku, 27 bm. (po lewej)

delegacji
DRW i FWN

PARYŻ (PAP)
Delegacje DRW i FWN

na rokowania paryskie za­
żądały w czwartek we

wspólnym oświadczeniu
niezwłocznego rozpoczęcia
rozszerzonych rozmów po­
kojowych w sprawie Wiet­
namu.

W oświadczeniu, przeka­
zanym na konferencji pra­
sowej, obie delegacje po­
nownie obarczają USA i
przedstawicieli administra­
cji sajgońskiej odpowie­
dzialnością za stałe zwle­
kanie z rozpoczęciem czte­
rostronnych rokowań, któ­
rych początek był przewi­
dziany na 6 listopada br.
Jeśli USA i ich sajgońskie
marionetki nie zmienią
swego dotychczasowego
postępowania, podkreśla
się w oświadczeniu, sami
poniosą pełną odpowie­
dzialność za ewentualne
niedojście rozmów do sku-‘
tku.

We wspólnym oświadcze­
niu DRW i FWN domagają
się od USA, aby Stany
Zjednoczone wyrzekły się
obecnego reżimu sajgoń-
skiego. Powinien on zostać
zastąpiony gabinetem po­
koju, gotowym do roko­
wań.

Żadnej obcej broni

nuklearnej we Francji
PARYŻ (PAP)

Jak podaje agencja France
Presse, rząd francuski nie
zgodzi się na rozmieszczanie
obcej broni nuklearnej na ob­
szarze Francji. Oświadczyły to

przedstawicielowi agencji
francuskie czynniki miarodaj­
ne w związku z doniesieniami

niektórych dzienników ame­
rykańskich i brytyjskich, któ­
re rozpowszechniają w ostat-
tnich dniach pogłoski o rze­
komej gotowości rządu fran­
cuskiego cofnięcia swej od­
mowy udzielenia zgody na

rozmieszczanie broni nuklear­
nej obcych państw na teryto­
rium francuskim.

Polska plastyka za granicą
WARSZAWA (PAP)

Według informacji uzyska­
nych w Zarządzie Głównym
ZPAP, w roku 1968 prace pol­
skich artystów-plastyków pre­
zentowane były na 13 wysta­
wach międzynarodowych. Na
dwóch z

nagrody.
Polską

m.in.w
nii, F
ksyku i Norwegii. W ramach

nich uzyskali Polacy

sztukę prezentowano
Anglii, Brazylii, Da-

Francji, Jugosławii, Me-

współpracy ZPAP z bratnimi
organizacjami w krajach so­
cjalistycznych zorganizowano

5 wystaw sztuki polskiej: trzy
ekspozycje w Czechosłowacji,
a po jednej — w Rumunii i
Związku Radzieckim. Przy
współpracy z ministerstwem
spraw zagranicznych ZPAP
przygotowało 5 wystaw pre­
zentowanych w ośrodkach in­
formacji i kultury polskiej w

Pradze. Budapeszcie, Sofii,
Berlinie.

Po okrążeniu Księżyca
„Apollo” wraca na Ziemię

Dziś niebezpieczne wejście w atmosferę
NOWY JORK (PAP)

Amerykański statek kosmiczny „Apollo-8” już od

wczesnych godzin rannych pierwszego dnia świąt znaj­
duje się w drodze powrotnej na Ziemię. Przy pomocy
ogromnego systemu napędowego o sile ciągu 2,9 tony,
zainstalowanego na pokładzie statek kosmiczny zdołał
wyrwać się z orbity wokółksiężycowej i ponownie wziąć
kurs nad swą rodzimą planetę. Manewr ten wykonano
kiedy „Apollo-8” podczas 10 okrążenia zniknął za Księ­
życem. Zataczając coraz szerszy łuk wokół Księżyca sta­
tek kosmiczny przyspieszył swój lot z 5.900 km do około
9.800 km na godzinę.

Z chwilą kiedy „Apollo-8”
zniknął za Księżycem i miał
wykonać decydujący manewr

przerwana została wszelka
łączność ze statkiem. Dopiero
po minutach pełnego napięcia
oczekiwania ośrodek kontrol­
ny w Houston „Teksas” miał
pewność, że manewr się po­
wiódł. James Lovell przeka­
zał odpowiedni meldunek na

ziemię potwierdzając, że sta­
tek kosmiczny wyszedł ze

strefy przyciągania Księżyca,
wokół którego astronauci
krążyli przez 20 godzin doko­
nując zdjęć.

„Apollo-8” w końcowej fa­
zie okrążał Księżyc po or­
bicie eliptycznej na wyso­
kości 1108—117 km. Kiedy
statek 'rozpoczął powrót na

Ziemię, Księżyc znajdował się
w odległości około 361 tys. km
od naszej planety. Jednakże
statek musi pokonać znacznie
dłuższą drogę, ponieważ tor
lotu ma kształt łuku. Szybkość
statku zmniejszyła się począ­
tkowo znacznie, ponieważ
wciąż jeszcze znajdował się

w polu grawitacji srebrnego
globu. Dopiero w odległości
około 50 tys. km od srebrne­
go globu siła przyciągania
Ziemi jest większa niż Księ­
życa, tak, że statek kosmicz­
ny znowu może przyspieszyć
lot.

Zbliżający się ku Ziemi
statek znajdował się w

czwartek rano w odległości o-

koło 250 tys.- km od naszej
planety. Kosmonauci odpoczy­
wają po pełnych napięcia go­
dzinach lotu po orbicie wo­
kółksiężycowej. Ich samopo­
czucie jest dobre. Aparatura
pokładowa działa w zasadzie
normalnie. Stwierdzono jedy­
nie kilka mało istotnych uste­
rek.

W środę wieczorem kosmo­
nauci dokonali pierwszej ko­
rektory toru lotu na trasie
Księżyc — Ziemia. W czwar­
tek odbędzie się następna, a

w piątek — na krótko przed
wejściem w atmosferę — o-

statnia.
Podczas kolejnej transmisji

telewizyjnej z pokładu statku

kosmonauci pokazali w środę
urządzenie wnętrza kabiny, a

także przygotowywanie i spo­
żywanie posiłku w stanie
nieważkości.

W czwartek wieczorem oko­
ło godziny 22 czasu warszaw­
skiego odbędzie się szósta i o-

statnia bezpośrednia transmi­
sja z pokładu statku. Tym
razem zostanie ona nadana z

odległości około 150 tys. km
od Ziemi i będzie
minut.

Samo krążenie
wokółksiężycowej
kosmonautów bardzo męczą­
ce, ponieważ nie mogli w tym
czasie wypoczywać (około 20
godzin), a także dlatego, że —

jak oświadczyli — Księżyc
jest bezbarwny i nieciekawy.
W trakcie lotu kamera ukaza­
ła kilka płaskich obszarów na

powierzchni księżycowej, któ­
re mogą być wykorzystane ja­
ko miejsca lądowania przysz­
łych astronautów.

Głównym zajęciem kosmo­
nautów w ostatnim dniu lo­
tu jest stałe sprawdzanie po­
łożenia statku zbliżającego się
z ciągle wzrastającą szybko­
ścią ku Ziemi. W czasie prze­
chodzenia przez gęste war­
stwy atmosfery (z szybko­
ścią ok. 11,6 km/sek.) specjal­
na osłona cieplna będzie mu-

siała wytrzymywać tempera­
turę powyżej 2700 st. C., gdyż
do takiej temperatury roz-

grzeje się statek. Koło godzi­
ny 17 naszego czasu w piątek
statek ma wodować na Pacy­
fiku — między Samoa a Ha­
wajami.

trwała 20

po orbicie
było dla

Zmiany w rządzie

jordańskim

KAIR (PAP)
W Ammanie opublikowano

w czwartek wieczór dekret
królewski, na mocy którego
sześciu ministrów gabinetu
jordańskiego zostało odwoła­
nych ze swych stanowisk, a

rząd został zrekonstruowany.
Odwołani zostali ministrowie:
łączności, odbudowy i rozwo­
ju, informacji i turystyki, go­
spodarki narodowej, komuni­
kacji oraz minister d/s religii
muzułmańskiej i miejsc świę­
tych.

Król Husajn podpisał rów­
nież dekret, powołujący wice­
premiera Ahmed Tukana na

stanowisko ministra obrony.
Premer Talhuni był dotych­
czas równocześnie ministrem

obrony.
EEB9BHB

Zamach na izraelski samolot
w Atenach

Polityka Mao
wobec klasy robotniczej

Artykuł dziennika „Trud"
MOSKWA (PAP)

Minione lata były przeko­
nującym dowodem, że tzw.

proletariacka rewolucja kul­
turalna nie ma nic wspólnego
ani z klasą robotniczą, ani z

kulturą — pisze w czwartek
dziennik „Trud”.

W związku z mijającą 27
bm. drugą rocznicą rozwiąza­
nia ogólnochińskiej federacji
związków zawodowych, dzien­
nik wskazuje, że zwolennicy
Mao Tse-tunga rozwiązując
federację, która miała stać na

straży interesów mas pracują­
cych kraju zadali cios klasie
robotniczej Chin. Krok ten był
logicznym uwieńczeniem anty-
leninowskiej polityki zwolen­
ników Mao Tse-tunga. Mao

Tse-tung i jego grupa wyrze-
kli się leninowskiej nauki o

roli związków zawodowych w

warunkach budowy socjaliz­
mu, leninowskich
nizacyjnych i
związkowej.

Dziennik pisze
wzniecona przez zwolenników
Mao rewolucja kulturalna za­
dała poważny cios nie tylko
politycznym, ale również eko­
nomicznym interesom ludzi
pracy. Zlikwidowano system
nagród, zniesiono akordowy
system płać, obniżono zarobki
robotników o 10—12 procent.
Robotnicy i urzędnicy nie ko­
rzystają z płatnych urlopów.

Rewolucja kulturalna stwo­
rzyła trudną sytuację również
w dziedzinie oświaty. Młodzież

norm orga­
dem okracji

dalej, że

chińska od dwóch lat prakty­
cznie była pozbawiona możli­
wości nauki.

Dziennik przypomina, że o-

fensywa zwolenników Mao
Tse-tunga godząca w interesy
robotników chińskich wywo­
łała w latach 1966—1967 falę
strajków w miastach i pod­
kreśla, że na tle tych wyda­
rzeń bluźnierczo dźwięczą o-

statnie hasła propagandy pe­
kińskiej głoszące, że „klasa
robotnicza powinna wszystkim
kierować” i że „główną siłą
rewolucji kulturalnej jest kla­
sa robotnicza”.

Tę pokazową wrzawę moż­
na wytłumaczyć dążeniem do
zamaskowania wojskowo-biu-
rokratycznego charakteru re­
żimu.

ATENY (PAP)
Organizacja arabskiego ru­

chu oporu „Front ludowy wy­
zwolenia Palestyny” dokonała
w czwartek przed południem
na lotnisku ateńskim śmiałe­
go ataku na samolot izrael­
skich linii lotniczych „El-Al”.
Dwóch członków ruchu oporu
rzuciło granaty na samolot
„Boeing-707” z 57 pasażerami
na pokładzie, który za chwilę
miał wystartować do Nowego
Jorku, a następnie ostrzelało
samolot z pistoletów maszy­
nowych. Jeden pasażer został
zabity a jedna stewardesa od­
niosła rany. Natychmiast po
zamachu w jednym z moto­
rów wybuchł ogień, co spo­
wodowało wśród pasażerów
panikę. Niektórzy z nich ska-
cząc z samolotu, zanim pod­
stawiono schody, odnieśli o-

brażenia.

Natychmiast po dokonaniu
zamachu dwaj zamachowcy
ujęci zostali przez policję a-

teńską. Przedtem rozwinęli o-

ni sztandar palestyński i roz­
rzucili ulotki swej organizacji
walki o wyzwolenie Palesty­
ny. W tekście tych ulotek
podkreśla się, że Żydzi, którzy
po wyzwoleniu Palestyny
pragnęliby żyć w dwunarodo-
wym państwie palestyńskim,
powinni całkowicie wyrzec
się powiązań z ruchem syjoni­
stycznym.

„Ludowy
Palestyny”
czwartek w

kat, w którym domaga się od
władz greckich zwolenienia
bojowników „którzy spełnili
swą misję w walce przeciwko
Izraelowi, atakując samolot
„El-Al” na lotnisku w Ate­
nach”.

front wyzwolenia
opublikował w

Bejrucie komuni-

Pierwszy program

telewizji kolorowej
przyszłym roku na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP)
W czasie ostatniego posie­

dzenia komisji kultury parla­
mentu węgierskiego prezes
radia i telewizji WRL — Ist-
van Tompe zakomunikował,
że 21 marca 1969 roku, w 50
rocznicę proklamowania
gierskiej Republiki Rad,
stanie nadany pierwszy
perymentalny program
wizji kolorowej.

Węgrzy weszli więc w

ny etap realizacji
kraju kolorowej
Jak oświadczył
przewodniczącego
komisji planowania gospo­
darczego — Ervin Jauor, wę-

w

Wę-
zo-

eks-
tele-

waż-
w swym
telewizji,
zastępca

krajowej

gierski przemysł łącznościo­
wy własnymi siłami rozpo­
czął prace, zmierzające do
skonstruowania odpowiedniej
aparatury. Pierwsze wyniki
tych prac można było już
oglądać na międzynarodo­
wych targach budapeszteń­
skich w maju 1968 r. oraz na

krajowych targach jesien­
nych. W czasie tych prób
doskonale zdały egzamin za­
równo urządzenia nadawcze,
jak i odbiorcze.

Plusem węgierskiego apa­
ratu nadawczego jest to, że
może nadawać audycje za­
równo francuskim systemem
Cecam, jak i zachodnionie-
mieckim — Pal.



2 GAZETA KRAKOWSKA
Nr 306 (6483)

Po wizycie ministra Gromyki
w Zjednoczonej Republice Arabskiej

KAIR (PAP)
Minister spraw zagranicz­

nych Związku Radzieckiego
A. Gromyko po czterodniowej
wizycie w Zjednoczonej Re­
publice Arabskiej odleciał we

wtorek do Moskwy.

Po zakończeniu wizyty ra­
dzieckiego ministra spraw za­
granicznych Andrzeja Gromy­
ki w Zjednoczonej Republice
Arabskiej, ogłoszony został w

Kairze wspólny komunikat o

wynikach tej wizyty, która
miała miejsce między 21 a 24

grudnia br.

Obie strony uważają, że

prowadzona przez Izrael w

tym rejonie polityka ekspan­
sji terytorialnej, która znala­
zła wyraz również w wypo­
wiedziach oficjalnych osobi­
stości izraelskich, utrudnia o-

siągnięcie pokoju na Bliskim
Wschodzie. Odmowa Izraela

wykonania rezolucji Rady

21 osób uniknęło śmierci
w rozbitym samolocie

NOWY JORK (PAP)
27 osób niemal cudem uszło

z życiem z katastrofy samolo­
tu śmigłowego podczas bu­
rzy śnieżnej we wtorek wie­
czorem koło Bradford.

Ekipy ratunkowe, które
pracowały przez całą noc z

wtorku na środę, wydobyły
spod szczątków samolotu
zwłoki 19 osób. Jedną osobę
uznano za zaginioną.

„Convair 580” należący do
linii lotniczych „Allegheny
Airlines” z 44 pasażerami i

Boński minister obrony

nawołuje do połączenia
Berlina zachodniego z NRF

BERLIN (PAP)
Zachodnioniemiecki minis­

ter obrony i kandydat CDU
na stanowisko prezydenta
NRF, Gerhard Schroeder, wy­
stąpił ponownie przeciwko
statusowi zachodniego Berli­
na jako samodzielnej jednost­
ki politycznej. Mimo że Berlin
zachodni nigdy nie stanowił
integralnej części państwa za-

chodnioniemieckiego, Schroe­
der w wywiadzie dla dzien­
nika „Berliner Morgen Post”
dowodził „przynależności” te­
go miasta do NRF.

W związku z tym agitował
on na rzecz „połączenia Ber­
lina zachodniego z Republiką
Federalną”.

Schroeder stwierdził, iż rząd
boński potwierdził swe sta­
nowisko w kwestii Berlina
wielokrotnie podjętymi kro­
kami i wypowiedział się za

podjęciem „nowych, jak naj­
większych wysiłków” przez

Jak udaremniono zamach
na Stalina, Rooseveita i Churchilla

MOSKWA (PAP)
Wydawnictwo „Sowietskaja

Rossija” opublikowało intere­
sującą książkę Wiktora Je-

gorowa — „Spisek przeciwko
»Eurece«”.

Książka opowiada o radziec­
kim zwiadowcy liii Swietło-
wie, który unieszkodliwił ak­
cję podpułkownika SS Otto

Skorzennego, zmierzającą do
zamordowania w czasie kon­
ferencji teherańskiej w 1943
roku Stalina, Roosevelta i
Churchilla.

Mający się spotkać w Te­
heranie przywódcy trzech mo­
carstw przywiązywali szcze­
gólne znaczenie do utrzyma­
nia w tajemnicy planów o

konferencji i według tajnego
szyfru określano ją mianem
„Eureka”, a miejsce spotka­

Bezpieczeństwa z 22 listopada
1967 r. oraz przeciągająca się
okupacja terytoriów trzech a-

rabskich państw jest dowo­
dem tej ekspansjonistycznej
polityki Izraela i oznacza kon­
tynuowanie agresji przeciwko
suwerenności i bezpieczeństwu
tych państw. Obie strony
stwierdzają, że dla osiągnię­
cia pokoju na Bliskim Wscho­
dzie niezbędne jest zasto;o-
wanie się przez Izrael do re­
zolucji Rady Bezpieczeństwa
i wycofanie jego wojsk ze

wszystkich terytoriów arab­
skich, okupowanych przez ten

kraj w wyniku agresji z 5
czerwca 1967 r.

Rząd radziecki ponownie
zapewnia o swym pełnym po­
parciu sprawiedliwej walki
ZRA i innych państw arab­
skich o likwidację skutków a-

gresji. Rząd radziecki w peł­
ni docenia stanowisko zajmo­
wane przez Zjednoczoną Re­
publikę Arabską i stwierdza,
że ZRA oświadczyła, iż akcep­

trzema członkami załogi na

pokładzie runął w odległości
około 5 km od lotniska w

Bradford (Pensylwania), kie­
dy podchodził do lądowania.
Samolot leciał z Detroit do
Waszyngtonu.

Samolot uległ kompletnemu
zniszczeniu, oba skrzydła o-

derwały się od kadłuba. Spo­
śród osób, które wyszły cało
z katastrofy, stan dwóch rad­
nych uznano za krytyczny.
Przyczyny katastrofy nie są
dotychczas znane.

instytucje państwowe i mo­
nopole NRF w celu dalszego
podporządkowania Berlina
zachodniego państwu boń-
skiemu.

Najnowsze wydawnictwa PWN
WARSZAWA (PAP)

Zespół redakcji encyklope­
dii Państwowego Wydawnict­
wa Naukowego zakończył już
prace nad poprawkami i uzu­
pełnieniami 11 tomu Wielkiej
Encyklopedii Powszechnej
PWN (od hasła „ster” — do
„urz”). Druk tego tomu jest
już na ukończeniu. Cały na­
kład będzie dostarczany par­
tiami do księgarń od stycz­
nia do końca marca.

Subskrybenci serii „b”
Wielkiej Encyklopedii Pow­
szechnej mogą wykupywać

nia oznaczano nazwą „Kair —

III”.
Hitler dowiedział się jed­

nak o tych planach i posta­
nowiono przygotować zamach
na jej uczestników. Na czele
spisku stanął Skorzenny, pod­
pułkownik SS, który miał już
na swoim koncie zaaresztowa­
nie i zgładzenie austriackiego
kanclerza w 1934 roku, za­
aresztowanie prezydenta i
kanclerza Austrii w okresie
„Anschlussu", a później porwa­
nie Mussoliniego, który po za­
łamaniu się faszyzmu we Wło­
szech znajdował się pod sil­
ną strażą.

Przygotowanie do akcji na

terenie Teheranu miał prze­
prowadzić niemiecki major
wywiadu Walter Schultz.
Dzięki znajomości języka per­

tuje rezolucję Rady Bezpie­
czeństwa i gotowa jest ją wy­
konać oraz, że gotowa jest do

pełnej współpracy ze specjal­
nym wysłannikiem sekretarza
generalnego ONZ na Bliski
Wschód, ambasadorem Gun-
narem Jarringiem.

Rząd Zjednoczonej Republi­
ki Arabskiej w pełni docenia
kroki podjęte przez rząd
ZSRR w celu likwidacji na­
stępstw agresji izraelskiej, w

celu obrony słusznych praw
i niepodległości narodów a-

rabskich oraz w celu osiągnię­
cia słusznego i sprawiedliwe­
go pokoju i bezpieczeństwa na

obszarze Bliskiego Wschodu.
Obie strony potwierdzają, że

przyjacielskie stosunki mię­
dzy ZSRR a ZRA opierają się
na niewzruszalnej podstawie
wzajemnego zaufania. Uważa­
ją za sprawę ważną aby rów­
nież nadal kontynuować wza­
jemne konsultacje i kontakty
w sprawach interesujących
oba państwa.

Sukcesy partyzantów arabskich
KAIR (PAP)

W ogłoszonym we wtorek
komunikacie, Organizacja
Wyzwolenia Palestyny oznaj­
miła, że grupa bojowników
tej organizacji zniszczyła w

ubiegły czwartek, przy pomo­
cy granatów antyczołgowych
uzbrojony pojazd izraelski w

Gazie, zabijając dwóch ofice­
rów i raniąc trzech żołnierzy
izraelskich. W innym komu­
nikacie opublikowanym rów­
nież w niedzielę Organizacja
Wyzwolenia Palestyny poda­
ła do wiadomości, iż w ciągu

Prowokacje Izraela
KAIR (PAP)

Izraelskie koła wojskowe
nadal wzmagają napięcie na

linii przerwania ognia z Jor­
danią. Według doniesień zAm-
manu, jordański rzecznik
wojskowy zakomunikował, że
w środę przed południem
Izraelczycy dwukrotnie spro­
wokowali wymianę ognia z

karabinów maszynowych i
dział w okolicach mostu Umm
Asz-Surat.

Po południu wojska izrael­
skie dwukrotnie ostrzelały po-

I tom tego wydawnictwa od
początku stycznia przyszłego
roku.

W tym samym czasie księ­
garnie będą otrzymywać suk­
cesywnie indeks do „Atlasu
Świata” wraz z erratą i do­
datkową mapą Bliskiego
Wschodu.

Polskie Wydawnictwo Nau­
kowe wznowiło ponadto wy­
danie poszukiwanego „Małego
słownika języka polskiego”,
który wkrótce ukaże się w

sprzedaży.

skiego udało się mu zorgani­
zować siatkę szpiegowską, ale
ani Hitler, ani niemiecka służ­
ba wywiadowcza nie wiedzia­
ła, że Schultz był majorem
radzieckiej służby bezpie­
czeństwa, gdzie występował
pod nazwiskiem liii Swietło-
wa. Był on synem starego ko­
munisty, który zginął w okre­
sie rewolucji. Książka opo­
wiada o życiu odważnego ra­
dzieckiego zwiadowcy w ob­
cym obozie, przypomina jak
pewnego razu rozpoznano go
i omal nie zdemaskowano,
jak w końcu udało mu się po­
krzyżować akcję Skorzennego,
która według zamiarów Hi­
tlera mogła zmienić losy II

wojny światowej i przechy­
lić szalę zwycięstwa na ko­
rzyść Niemiec.

L. Breżniew w Mińsku

MOSKWA (PAP)
W czwartek udał się do

Mińska, aby wziąć udział w

obchodach 50 rocznicy ra­
dzieckiej Białorusi, sekretarz
generalny KC KPZR Leonid
Breżniew.

---- •----

Ustąpienie Nikezica

BELGRAD (PAP)
Dotychczasowy sekretarz

stanu spraw zagranicznych Ju­
gosławii Marko Nikezic ustą­
pił z zajmowanego stanowiska,
w związku z wyborem na

przewodniczącego KC Związ­
ku Komunistów Serbii. Dy­
misję tę zatwierdziło w środę
jugosłowiańskie Zgromadzenie
Związkowe. Chwilowo funkcję
sekretarza stanu pełnić będzie
dotychczasowy zastępca Miszo
Pavicievic.

„Westerplatte" w Kanadzie

OTTAWA (PAP)
Podczas uroczystego wieczo­

ru urządzonego z okazji 50 ro­
cznicy odzyskania niepodległo­
ści Polski, w konsulacie PRL
w Montrealu wyświetlono
film Stanisława Różewicza
„Westerplatte”. Film wywarł
duże wrażenie na przedstawi­
cielach kanadyjskiej Polonii.

15 akcji bojowych, w pierw­
szej połowie grudnia zabito
lub zraniono 118 żołnierzy
izraelskich. Zniszczono 22 po­
jazdy wojskowe, 18 karabi­
nów maszynowych, 1 granat­
nik, 2 działka, generator e-

lektryczny, radiostację oraz

baraki wojskowe. W działa­
niach tych został ranny tylko
jeden członek grupy bojowej
Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny.

zycje jordańskie w pobliżu
mostu Husajna.

Katastrófa kolejowa na linii

Warszawa - Poznań

WARSZAWA (PAP)
26 bm. w godzinach ran­

nych na linii Warszawa —

Poznań między Żychlinem a

Jackowicami wykoleiło się 9
wagonów towarowych. U-

szkodzony został tor kole­
jowy i sieć trakcyjna. W
związku z tym nastąpiła
przerwa w ruchu na tym szla­
ku. Dalekobieżne pociągi oso­
bowe są kierowane drogą o-

krężną.

Pojemnik
do przechowywania żywej

nerki — zbudowali

warszawscy lekarze

WARSZAWA (PAP)
W I Klinice Chirurgicznej

AM w Warszawie, w której
przeprowadzane są zabiegi
przeszczepiania nerki, skon­
struowano specjalny pojemnik
pozwalający na przechowywa­
nie przez okres 12 godzin prze­
znaczonego dla transplantacji
narządu.

Wszystkie dotychczasowe o-

peracje przeszczepienia nerek
musiały się odbywać natych­
miast po uzyskaniu narządu.
Obecnie dzięki skonstruowa­
nemu urządzeniu będzie moż­
na żywą nerkę przechowywać,
co znacznie ułatwi lekarzom
przeprowadzanie tych trud­
nych 1 bardzo skomplikowa­
nych zabiegów operacyjnych.

Radziecki gaz dla Bułgarii

SOFIA (PAP)
Już niedługo ho około roku

1975 Bułgaria będzie otrzymy­
wać gaz ziemny ze Związku
Radzieckiego. Zgodnie z za­
wartymi porozumieniami gaz
będzie doprowadzony rurocią­
giem z ZSRR do naddunajskie-
go portu Izmaił. Z tego miej­
sca systemem przewodów gaz
dojdzie do Dobrudży, Warny,
Płowdiw i Sofii. „Po drodze”
oczywiście sieć gazociągowa
zostanie doprowadzona do po­
bliskich miast i wsi. Warto
podać, że np. długość gazo?
ciągu z Izmaił do Sofii wy­
niesie ponad 700 km.

80 min zł ponad plan
z tarnowskich „Azotów"
Więcej artykułów
codziennego użytku

(Inf. wł.) Dużym sukcesem
może pochwalić się załoga
Zakładów im. F. Dzierżyń­
skiego. 24 bm. tarnowski
kombinat chemiczny wyko­
nał roczny plan produkcji
wartości 4.668 min zł. Przed­
terminowa realizacja planu
była możliwa dzięki wysił­
kom, które włożyła załoga w

realizację zobowiązań podję­
tych na cześć V Zjazdu
PZPR.

Do końca roku tarnowskie
„Azoty” dadzą jeszcze

' pro­
dukcję wartości 80 min zł.

(orl)
O przedterminowym zreali­

zowaniu tegorocznych zadań
w zakresie produkcji global­
nej i towarowej zameldowały
załogi zakładów, fabryk i

przedsiębiorstw podległych
Zjednoczeniu Przemysłu Wyro­
bów Metalowych w Krakowie.
Sukces ten stał się możliwy
dzięki wykonaniu przez zało­
gi zobowiązań podjętych na

cześć V Zjazdu PZPR i wyko­
rzystaniu w praktyce szeregu
wniosków i postulatów zgło­
szonych w dyskusji przedzjaz-
dowej. Dzięki temu do końca
br. przemysł wyrobów meta­
lowych dostarczy dodatkową
produkcję o wartości 240
min zł. W bież, roku jego zało­
gi wyprodukowały trwałe ar­
tykuły pierwszej potrzeby

Grypa azjatycka
zagraża

Służba medyczna w krajach
europejskich zgromadziła ol­
brzymie ilości środków farma­
kologicznych w związku z o-

bawą rozszerzenia się epidemii
grypy azjatyckiej na konty­
nent europejski.

Potężna armia lekarzy od
tygodnia toczy w USA bata­
lię z groźną epidemią, która

ogarnęła już wszystkie stany,
zaganiając kilka milionów o-

bywateli do łóżek.
Jak stwierdzają eksperci

medycyny, epidemia powstała
na terytorium chińskim, a pu­
blicznie ujawniła się w lipcu
br. w Hong Kongu, gdzie za­
chorowało ponad 500.000 osób.
W październiku wirus opano­
wał Singapur, Indie, Iran,
Malajzję, Syjam oraz Wiet­
nam.

Jak oświadczył ostatnio dr
William Cockburn z genew­
skiego ośrodka chorób wiru­
sowych, zanotowano już licz-

KOLEGA

mgr inż. ZDZISŁAW ADAMUS
dyrektor Technikum Hodowlanego w Nawojowej, pow.
Nowy Sącz, radny i przewodniczący Komisji Zdrowia
WRN w Krakowie, serdeczny i szlachetny kolega, wielce
oddany sprawom wychowania młodzieży, odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu

Odrodzenia Polski,
zginął tragicznie w dniu 21 grudnia 1968 roku.

Cześć Jego pamięci!
Uroczystości pogrzebowe odbyły się we wtorek, dnia

24 grudnia, w Nawojowej.
DYREKTORZY SZKÓŁ ROLNICZYCH

WOJ. KRAKOWSKIEGO

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że dnia 21 grudnia 1968 roku zmarl tragicznie

mgr inż. ZDZISŁAW ADAMUS
dyrektor Technikum Hodowlanego w Nawojowej.

Zmarły był długoletnim dyrektorem średnich Szkół roi- i

niezych, radnym 1 przewodniczącym Komisji Budżetu H
1 Planu, Oświaty i Komisji Zdrowia WBN w Krakowie, S

aktywnym działaczem społecznym, oddanym sprawom
młodzieży i oświaty, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, B

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Odzna- m

ką 1000-lecia Państwa Polskiego, Złotą Odznaką w Roz- E
woju Sądecczyzny, Złotą i Srebrną Odznaką Honorową I

LZS, Złotą Honorową Odznaką ZMW, Złotą i Srebrną Od­
znaką Znicza Olimpijskiego.

Tracimy w Nim długoletniego pracownika oświaty
rolniczej, żarliwego nauczyciela 1 wychowawcę młodzieży
oraz oddanego działacza społecznego.

Cześć Jego pamięci!
WYDZIAŁ ROLNICTWA I LEŚNICTWA PREZ. WRN

ODDZIAŁ OŚWIATY ROLNICZEJ W KRAKOWIE

wartości 3,3 mld zł — o 300
min zł więcej niż w ub. r. Np.
w br. na rynek przemysł wy­
robów metalowych przekazał
28 tys. najnowocześniejszych
lodówek „Silesia”’, 500 tys.
atrakcyjnych kompletów na­
kryć stołowych (6 osobowych),
74 tys. kuchenek gazowych,
24 tys. ton naczyń emaliowa­
nych i 2 tys. ton aluminio­
wych. Jedną z czołowych po­
zycji szeregu nowych artyku­
łów rynkowych w bież, roku
stanowi 70-tysięczna partia
metalowych wodosyfonów.
Dzięki sprawnie przeprowa­
dzonej inwestycji już w br.
na rynku ukaże się 3,6 min

żyletek do golenia „Polsil-
ver” o standardzie świato­
wym.

Równocześnie przemysł wy­
robów metalowych zrealizo­
wał tegoroczne zadania eks­
portowe wartości 6,5 min zł
dewizowych. Trwałe artyku­
ły gospodarstwa domowego
sprzedawane są już do 80 kra­
jów świata z czego 25 proc,
na najbardziej uprzemysło­
wione rynki krajów wysoko
rozwiniętych. Największy u-

dział w osiągnięciu tych suk­
cesów wniosły załogi zakła­
dów Olkusza, Radomska, Ryb­
nika, Łodzi. Siemianowic, Ja-
wora i fabryki o wieloletnich
tradycjach — „Gerlach”.

(J. Tom.)

Europie
ne objawy epidemii w Euro­
pie. Wypadki zachorowań
stwierdzono we Włoszech i
Wielkiej Brytanii.

W wielu krajach zarządzo­
no już szczepienia. Paryski
Instytut im. Pasteura zaleca

przede wszystkim profilakty­
czne szczepienia osobom z do­
legliwościami sercowymi oraz

z chronicznym nieżytem dróg
oddechowych. Dotychczas wy­
produkowane szczepionki u-

odporniają organizm do 4 ty­
godni. Trwają również gorącz­
kowe prace nad opracowa­
niem specjalnego dla grypy z

Hong-Kongu antybiotyku.
Ostatnie doniesienia ze Sta­

nów Zjednoczonych mówią o

poważnym niebezpieczeństwie
epidemii dla życia ludzkiego.
W ostatnim tygodniu zanoto­
wano w USA 703 wypadki
śmiertelne to jest o 213 wię­
cej niż w poprzednich wypad­
kach epidemii grypy.

r/SPORT^ SPORT©
Na półmetku ekstraklasy koszykarzy

Sparta N. Huta i Korona wykonały zadanie

Wisła — „pod planem"
Trzy drużyny krakowskie

biorą udział w rozgrywkach 1
ligi koszykówki mężczyzn. Po
pierwszej rundzie dó dwóch
z nich — Sparty Nowa Huta i
Korony — nie można mieć
pretensji za dotychczasowe o-

siągnięcia, za zajmowane loka­
ty.

Sparta dysponuje bardzo ni­
kłym zapleczem, trener Jagieł-
łowicz wprowadza na boisko
tylko 6—7 zawodników. W
tych warunkach odniesienie
czterech zwycięstw i ósma lo­
kata w całości chyba zadowo­
lić powinna i kierownictwo
klubu i kibiców.

Bemiaminek Korona —

będzie miał trudne zadanie w

utrzymaniu 10 miejsca. Trzy­
punktowy dorobek z pierwszej
rundy stanowi miłą niespo­
dziankę. Znać już na zespole
pracę trenera mgr J. Mikuło­
wskiego. Drużyna z Podgórza
potrafi walczyć, wierzymy że
w roku jubileuszowym 50-le-
cia klubu zachowa szlify pier-
W'’nl:<roWCa.

Mistrz Polski — Wisła —

co tu mówić — zawiodła.
Cztery porażki w jednej run­
dzie, dalekie czwarte miejsce
na półmetku ze stratą aż
trzech punktów do lidera —

to dorobek 'bardzo mizerny.
Czy mogło być lepiej?

Zespół ..białej’ gwiazdy"
przegrał ze Śląskiem. Lechem
4 Wybrzeżem na wyjaździe

Wynagrodzenie trenera wynosi od 1200 do 3500 zł
Przewodniczący GKKFiT wy­

dał zarządzenie, wprowadzają­
ce nowe zasady wynagradzania
trenerów i instruktorów zatrud­
nionych w organizacjach spo­
łecznych i spółdzielczych oraz

instytucjach działających w za­
kresie wychowania fizycznego i

sportu. Zarządzenie to wprowa­
dza, obok instruktorów, trene­
rów klasy II i I, również klasę
trenerów specjalnych.

Dla trenerów zatrudnionych w

pełnym wymiarze czasu (32 go­
dziny tygodniowo) przewidziane
są następujące wynagrodzenia
miesięczne: instruktor — od
1.200 do 1.500 zł, trener klasy II
1.700 do 2.100 zł, trener

klasy I od 2.300 do 2.700 zł oraz

trener klasy specjalnej — od
3.000 do 3.500 zł.

W myśl zarządzenia grupa
ćwiczących prowadzona przez
jednego trenera nie może prze­
kroczyć 20 osób. Znalazło się
również zastrzeżenie zabrania­
jące zatrudniania trenerów na

okres krótszy niż 3 lata. Premie
mogą otrzymywać jedynie tre­
nerzy zatrudnieni w klubach
sportowych. Wysokość premii
nie może przekraczać 25 proc,
zasadniczego wynagrodzenia
kwartalnego.

•J;
Zarządzenie GKKFiT poło­

ży kres plotkom i domysłom.
Trenerzy i instruktorzy zosta­
li ujęci w ramy wynagrodzeń
wyraźnymi przepisami.

I co najważniejsze — prze­
pisy te ujednolicono. Od kwa­
lifikacji trenera będzie zależeć
w pierwszym rzędzie wyso­
kość jego wynagrodzenia.
Przynajmniej trzyletnia umo-

Sobieslaw Zasada
w kraju

Odleciawszy 20 bm. z Sydney
przez Hong-Kong do Frankfur­
tu, a stamtąd do Stuttgartu,
gdzie przybył — 22 bm., musiał
później Sobiesław Zasada je­
chać przez 13 godzin z dużą
szybkością — mimo gdzie nie­
gdzie oblodzonych szos — by
zdążyć do Krakowa zarówno na

święta i na imieniny swojej
małżonki, Ewy.

W kilka godzin później —

jak przystało na najlepszego
automobilistę nie tylko Polski,
ale także i Europy — Zasada
udał się samochodem do rodzi­
ców w Bielsku a następnie do
Zakopanego.

Po niezwykle męczących i

wyczerpujących wrażeniach na

trasach gigantycznego rajdu
S. Zasada pragnie zażyć naj­
bardziej ulubionego relaksu —

jaki stanowi dla niego jazda
na nartach. Zwłaszcza w rejo­
nie Kalatówek.

S. Zasada złożył w Stuttgar­
cie przedstawicielom firmy
„Porsche” nie tylko szczegóło­
wą relację z rajdu, ale także
omówił szczegóły przygotowań
do następnego Ra 'fiu Safari, w

którym będzie startował, a

który rozegrany będzie w

kwietniu przyszłego roku.

oraz z Legią we własnej hali.
Nieznaczna porażka ze Ślą­
skiem we Wrocłajwiu była do
przewidzenia, pozostałe trzy
przegrane — stanowią wielkie
zaskoczenie. Z Lechem prze­
cież wygrała Korona, skład o-

sobowy Wybrzeża i Wisły,
przemawia wyraźnie na ko­
rzyść krakowian. Na meczu

Wisły z Legią oglądaliśmy ko­
szykarzy krakowskich wyraź­
nie bez formy. Te stracone

punkty mogą zaszkodzić Wi­
śle w walce nawet o tytuł wi­
cemistrza Polski.

Bądźmy jednak dobrej my­
śli. Z układu tabeli i aktualnej
formy drużyn typujemy na

mistrza Polski Legię, o drugie
miejsce walczyć będą Wisła
i Śląsk.

Kto opuści ligę? Pomimo
sympatii jaką czujemy do ze­
społu łódzkiego — chyba ŁKS
znowu będzie musiał przynaj­
mniej przez jeden sezon grać
w II lidze. A kto będzie towa­
rzyszem niedoli łodzian? Lu-
błinianka, Korona, Lech czy,
Sparta?...

12 stycznia rozpocznie się
decydująca druga runda roz­
grywek Oby była pomyślna
dla drużyn krakowskich —

przyniosła przynajmniej tytuł
wicemistrza Polski Wiśle oraz

pozwoliła utrzymać zajmowa­
ne lokaty przez Spartę i Koro­
nę. (pu)

wa o pracę położy z jednej
strony kres wędrówce trene­
rów i instruktorów, z drugiej
— ukróci wydawanie zbyt po- j
chopnych decyzji o zwalnianiu
trenera po krótkim okresie je­
go pracy.

Początek zrobiono, od klu­
bów sportowych i organizacji
zależeć będzie czy przepisy te

będą w pełni wykonywane,
czy uzdrowią stosunki na linii
klub-trener.

—•—

Ciekawostki narciarskie

Twórca potęgi francuskich
zjazdów, Honore Bonnet, który
po 9 latach funkcji trenera pań­
stwowego Francji zrezygnował
z tego stanowiska, objął ostatnio
posadę dyrektora zimowiska
Pra Loup w pobliżu rodzinne­
go Prouance.

Bonnet otrzymał w listopadzie,
i grudniu br. propozycje od kil­
ku zagranicznych federacji nar­
ciarskich na objęcie posady tre­
nera. Oferowano mu przy tym
niebagatelne kwoty — od 25 da
40 tys. dolarów rocznej pensji)
Bonnet odrzucił wszystkie pro',
pozycje. Oświadczył przy tej o(
kazji, że ma już dość tułaczega
życia i chce wreszcie być rażeni
z żoną i dziećmi. Gdyby nie ten)
powód, nie opuściłby przecież
kadry Francji.

X
Czechosłowacki związek nar­

ciarski, ■przygotowujący się da.
narciarskich mistrzostw świata]
w konkurencjach klasycznych w;
roku 1970, oświadczył, że — ko-,
rzystając z doświadczeń ostat-]
nich igrzysk olimpijskich w Gre-'
noble — przygotowuje do mir.
strzostw w Śzczyrbskim Jezio-i
rze dwa stadiony — skokowy i

oddzielny biegowy. Ułatwi to
nie tylko przeprowadzenie sa­
mych mistrzostw świata, ale po-
zwoli na lepszą organizację tre­
ning óvs. Na poprzednich mistrza-'
stwaeh zarówno w Zakopanem,;
jak i Holmenkollen było m. in.\
ta.k, że gdy odbywały się za­
wody w konkurencjach biego­
wych, nie mogli trenować skocz­
kowie. W Śzczyrbskim Jeziorze
dwa oddzielne stadionu sprawią,
że nie będzie tych kolizji.

W kilku wierszach

© Po pierwszym dniu finało­
wego meczu tenisowego o Pu­
char Davisa USA — Australia
prowadzą USA 2:0.

@ W spotkaniach hokejowych
Kanada — CSRS wygrali Kana­
dyjczycy 6:2 i przegrali 2:5.

© Eliminacyjny mecz piłki
nożnej Nigeria — Kamerun za­
kończył się zwycięstwem Nige­
rii 3:2.

® W pierwszych spotkaniach
koszykówki mężczyzn o mis­
trzostwo krajów bałkańskich,
Jugosławia pokonała Rumunię
86:77 a Turcja — Grecję 99:74.

• Rybarczyk (Polska) prze­
grał w ćwierćfinale tenisowych
mistrzostw Azji w Kalkucie z

Rumunem Nastase w pięciu se­
tach.

(DOKOŃCZENIE
Z NR ŚWIĄTECZNEGO)

„Młoda dziewczyną z tej
wsi, co złoczyńca, zeznała, że
pierwszy ręce na ofiarze poło­
żył właśnie ten... Mój mąż do­
stał osiem lat więzienia za to,
że chciał uspokoić chuliga­
nów”.

Ludzie, ludzie, czy wy tam
za dużo macie krwi? Oku­
pant hitlerowski wypuścił

w lesie nasiechowickim rzeką
krwi z setki ludzi wybranych
z waszych domów — i jeszcze
zachciewa wam się bitka na

opak—zsobą?Nocóż,alei
w tym wypadku trzeba będzie
zasięgnąć języka, iżby prawda
mocniejsza była niż adwokaci
i „kawa” z nimi przy bridżu.

A teraz zwracam się do kie­
rowniczki biura redakcyjnego,
która spełnia czasem rolę se­
kretarki poselskiej:... — Pisz
do Ministra Mariana Olewiń­
skiego tak:

„Mój Drogi, niniejszym prze­
syłam do Twojego osobistego
wglądu plan tyczący budowy
Domu Starców w Krakowie. No­

tatka załączona, bez podpisu, po­
chodzi od znanego społecznika i
literata Jana Kurczaba. Rzeczy­
wiście chodzi tylko o to, żeby
pozwolić na budowę w tym ro­
ku, jednego domu wg starej do­
kumentacji. Szkoda tracić czas.

Resztę projektanci przepracują."

A teraz połącz z „prezyden­
tem” królewskiegb miasta —

Zbyszkiem Skolickim... Tyś
pr?y telefonie? Niepomierna
nadzieja wstąpiła w serce mo­
je. Czy znasz sprawę mieszka­
nia T. K. z Wiślnej? Pracuję
naprzeciw jego okien. To

schorowany więzień Oświęci­
mia. Zgadza się na usunięcie
go z dotychczasowego miesz­
kania (słusznie, rozszerzmy te
nasze urzędy, po to kształcimy
dzieci na urzędników) — ale
z przydziałem nowego miesz­
kania bezczelne kiwanie...
Granda nie z tej ziemi. Dał
do zrozumienia, że odmówił
wręczeni? „wziątku”. Mów mi
doręki.Notooninato:co
pan, za darmo chce mieszka­
nie z gazem

’

'azienką w sta­
rym budownictwie? Nigdy w

źwiecie, (Czyli nie honor). W

nocy przemalowano klatkę
schodową i zmieniono numery
wolnych mieszkań. Przesyłam
cl zdjęcie. W konsekwencji
chcą go wprowadzić pod sfał­
szowany numer za którym
mieści się mieszkanie bez ła­
zienki i bez kaloryferów. Tak,
ta sprawa już jest w Kancela­
rii I Sekretarza KW... Przesy­
łam dokumenty, dziękuję.

A teraz, sekretarko, daj po­
cztę. Czytam w którymś z li­
stów:

„W związku z planowaną bu­
dową zlewni w Imbramowicach,
w której ma być odciągana
śmietana, a do tego celu mleko
trzeba podgrzewać, ostrzegam,
że nie ponoszę odpowiedzialno­
ści w wypadku zaistnienia po­
żaru (...) i niech Poseł to ostrze­
żenie przekaże dalej, ho mnie
słuchać nie chca”.

Ciągną posła za włosy,
prawda? Niektórym zdaje się,
że wszystko to co wskazują w

swoim imieniu, to barykady
socjalizmu i rewolucji, o któ­
rych im mówię. Ale — trzy­
mam rękę na pulsie i nie
konstatuję rewolucyjnych

wstrząsów. Najważniejsze je­
dnak, że puls jest. Kiedy nie
ma pulsu? Kiedy między na­
mi okopy i obojętność.

Pisze Dróżdż Zofia z Ka­
mionki koło Kozłowa. „Dzię­
kuję za to, że mnie już nie bę­
dą krzywdzić, i szkołę wybu­
dują tam gdzie sprawiedliwie.
Oni podeszli mnie podle, bo
kazali podpisać, że oddaję pod
szkołę 3 metry szerokości, a

zabierali 36 m i musiałabym
wyciąć 48 drzewek. Zbałamu­
cili zastępcę przewodniczące­
go powiatu... i ratunku nie
miałam”.

Z tymi szkołami to tak (ab­
strahując od „zadziecęce-
nia”), — że najpierw po­

magamy w walce o zaplano­
wanie przybytku oświaty w

tej i siej miejscowości, a póź­
niej okazuje się, że co trzecia
szkoła została źle zlokalizowa­
na. Szczęśliwa Zofia Dróżdż.
Uratowana dla sprawiedliwo­
ści. Natomiast interwencja w

sprawie lokalizacji w Bukow­
skiej Woli już nie udała się. I

w dwóch innych wsiach też
nie udała się. Otrzymuję wy­
tłumaczenie z PPRN: „Zmia­
na tej lokalizacji spowodowa­
łaby zdezaktualizowanie już
kompletnie opracowanej do­
kumentacji, a co za tym idzie
skreślenie z planu budowy w

tym roku”. No więc jaka alter­
natywa? Nie będzie szkoły, i
winą zostaniesz obłożony ty.
Przycisnąłem do muru „staro­
stę” jak to było, panie Janie?
„Ano tak było, że wierzyło się
sołtysowi i aktywistom, a oni

mają dzieci, i tym dzieciom
będzie bliżej do szkoły gdzie
sami wyznaczyli”.

O jerum, jerum! Ale także
dzięki przymykaniu oczu na

gwałcenie logiki i poniekąd
sprawiedliwości, budujemy w

jednym tylko powiecie prawie
dwie szkoły podstawowe w je­
dnym roku, i to w tym tempie
już od wielu lat. .A potem po­
mocy, Towarzysze, w wyprowa­
dzeniu dużej części absolwen­
tów tych szkółek w szerszy
świat! Ciasno w budynku mie­
szczącym dotąd Liceum Ogólno­
kształcące w Miechowie? Ta
się tam kształciłem przed woj­

ną, Tadeusz Kościuszko nam

hetmanił, i zdawało mi się, na

tle kuc chłopskich, że nawet

jest za przestronno. Od czegóż
jednak delegacje? Dotarły także
do Woldenbergczyków na czele
z min. Januszem Wieczorkiem,
on weźmie za słuchawkę i każę
dodać jedną szkołę w krakow-
skiem. PCK w Miechowie opie­
kował się (paczki) w czasie o-

kupacji jeńcami-oficerami pol­
skimi w Woldenbergu. Więc

Władysław
Machejek
wdzięczności powinno stać się
zadość... No i stało się. Trudniej
było jednak zgodzić się na od­
roczenie inwestycji tego typu
gdzie indziej. Ale uratowałem
się. Nie będę pił gorzkiego pi­
wa. Przesunięcie budowy na ko­
rzyść Miechowa, który postawił
na oficerów Woldenbergu, na­
stąpiło w innym Okręgu Wybor­
czym. Pomoc nie zawsze oznacza

dodatkową materię. „Kto ma

księdza w rodzie, temu bieda
nie dobodzie”. A teraz jakie

wymyślimy porzekadło? Bardzo
nie lubię kumoterstwa, '“*

ma wdzięk socjalistyczny.
Wprowadzamy dzieci

szkół, wyprowadzamy dzieci ze

szkół... A jeszcze potem przy-, „iuwiucł — mc

iemnie jest otrzymać liścik, li- dziesz „w tej trudnej sytuacji
wdzięczna przez całe życie...”

w końcu nasi podopieczni
zapisują się do harcerstwa

" i proszą „wojewodę”, posła
Józefa Nagórzańskiego, żeby

> tu..." No dobrze, dobrze, prze-
które bijemy głową nawet mur, tyl-

do ko gorzej dziewczyno z tym
twoim pisaniem „beznadzieji”,
„ruwnież” — ale skoro bę-

ściki, dziesięć, dwadzieścia listów
z podziękowaniem — i jeszcze *

z nalegającą prośbą, żeby spój- A
rżeć na rozdziawiony dziobek /y
młodzieńczy, który łaknie wię­
cej...

POTYCZKI
„Do internatu za Pana pośre­

dnictwem zostałem przyjęty.
Przyrzekam, że tak Pana jak i
moich przełożonych swoim po­
stępowaniem i wynikami w nau­
ce w przyszłości nie zawiodę”

„A bardzo pragnę uczyć się,
aby stać się pożyteczną córką
Polski Ludowej. Więc kiedy
już dostanę się do Liceum Pe­
dagogicznego w Krzeszowi­
cach, to trzeba mi jeszcze po-
pomóc w przyjęciu do interna-

przyznał jako przewodniczą^
cy ŚFOSiK niebagatelną kwo­
tę 220 tys. zł „na organizowa­
nie w okresie wakacyjnym o-

bozów harcerskich...” Wpraw­
dzie mają kilka namiotów 24
osobowych, wybrakowanych
kilka lat temu z Jednostek
Wojskowych, ale już nie nada­
ją się do dalszego użytku".
Dziatwa w krótkich i tych
długich, często przetartych
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Jeden z oddziałów powstańczej piechoty ze swym pocztem sztandarowym na
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Taka właśnie

organizacia
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Nie rziicim ziemi

skąd nasz ród!

Pierwsza wojna świato­
wa dobiegała końca.
Dla nikogo nie ulega­
ło już wątpliwości, że
nowa mapa Europy,
która wykreślona zos­

tanie przez zwycięskich alian­
tów, różnić się będzie zasad­
niczo od jej starego kształtu.
Na Wschodzie doszły do wła­
dzy masy robotnicze i chłop­
skie, proletariat Rosji obalił
carat, a na Zachodzie klęska
Austrii i Niemiec wisiała w

powietrzu. Trójprzymierze
czarnych orłów — ruskiego,
pruskiego i austriackiego
waliło się w gruzy i wszys­
tkie znaki na ziemi wskazy­
wały, że dla Polski rozdartej
trzema rozbiorami nadchodzi
czas nadziei.

Z inicjatywy Lenina rząd
radziecki anulował traktaty
rozbiorowe, uznając prawo
narodu polskiego do samosta­
nowienia. Akt ten wywarł do­
niosły wpływ na stanowisko
mocarstw zachodniej koalicji.
Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Wilson, ogłosił swoje
historyczne orędzie. Trzynasty
punkt tej deklaracji mówił o

utworzeniu Polski niepodleg­
łej „z ewentualnym dostęnem
do morza”, wszelako bez Ślą­
ska, Pomorza i Wielkopolski...

Wielka wojna światowa,
nazwana później pierwszą,
wygasła i rozpoczynał się już
kadryl dyplomatyczny. Jesz­
cze na frontach ginęli żołnie­
rze i zapełniały się rannymi
lazarety, a już w gabinetach
politycznych wytyczano linie
demarkacyjne, strefy wpły­
wów i granice, a kurierzy i
emisariusze, pełnomocnicy i
ambasadorowie Ententy krą­
żyli po Europie, wymieniając
dokumenty i poglądy „wyso­
kich układających się stron".

Dnia 26 grudnia 1918 roku,
wielki pianista polski i kom­
pozytor, Ignacy Paderewski,
prowadzący w Stanach Zjed­
noczonych szeroką kampanię
propagandową i rozwijający
działalność polityczną na rzecz

przyszłej, niepodległej Polski
— jadąc z Paryża do War­
szawy miał zatrzymać się w

Poznaniu. Sprzeciwiły się te­
mu kategorycznie władze nie­
mieckie, ale społeczeństwo
polskie na wieść o tym zor­
ganizowało imponującą de­
monstrację powitalną. W od­
powiedzi okupant, nie biorąc
pod uwagę rewolucyjnych i

wolnościowych nastrojów lud­
ności, zorganizował kontrde-

■monstrację, podczas której
sprofanowano sztandary pol­
skie. Na beczkę nagromadzo-

: nych od lat prochów rzucona

została tym samym iskra.

Nazajutrz w centrum Poz­
nania, na dzisiejszym Placu
Wolności o godzinie 16.40

rozległy się pierwsze strzały.
Rozpoczęła się walka, która
do historii naszej przejść mia­
ła pod nazwą Powstania Wiel­
kopolskiego. Ruch, początko­
wo spontaniczny i żywiołowy,
ogarnął rzesze ludności miast
i wsi. Armia powstańcza, któ­
ra w zaraniu swego istnienia,
w pierwszej dekadzie stycznia
liczyła około 12 tysięcy ludzi,
w lutym liczy już ponad 70
tysięcy żołnierzy. W ciągu
dwóch tygodni zyskuje ona

kontrolę nad obszarem około
25 tysięcy km kwadratowych
1 prowadzi działania na trzech
frontach o długości 600 km...

Ruch zbrojny dokonuje się
bez politycznej ajtrobaty przy­
wódców, zaskakuje ich pasją,
rozmachem i sukcesami mi­
litarnymi. Czyn zbrojny wiel­
kopolskiego ludu osiąga suk­
cesy dzięki swojemu masowe­
mu charakterowi, świadomej
ofiarności i patriotyzmowi. W
Niemczech — tuż za międzą
— ruch ten znajduje nieocze­
kiwanego sojusznika. Jest nim

potężna fala proletariackiego
ruchu rewolucyjnego. Zwią­
zek Spartakusa, zagrażający
klasowemu porządkowi rze­
czy wewnątrz. Niemiec, zmu­
sza berlińskie władze do wy­
siłku nad opanowaniem sytua­
cji kryzysowej. Rewolucja
Rosyjska, której echem są ru­
chy rewolucyjne wewnątrz
Niemiec, stanowiła pouczają­
ca lekcję, której burżuazja
niemiecka i jej polityczne si­
ły. nie chcą powtarzać.

Tak więc potrzeba rozpra­
wienia się z własnymi siłami

narastającego, rewolucyjnego
wrzenia, siłą rzeczy odwraca

. uwagę władz centralnych od

Wielkopolski i umożliwia pow­
stańcom szerszą akcję bez e-

nergicznego, kontrofensyw-
nego przeciwdziałania, Nie

umniejsza to w niczym ani

aktywności, ani bohaterstwa

wielkopolskiego żołnierza, któ­
ry instynktownie czuje to, cze­
go nie pojmują polityczni
przywódcy: oto wybiła godzi­
na — teraz lub nigdy!

Historia wykazuje słuszność

tego rozumowania. Traktat
Wersalski zatwierdzony 28

w

Pade-
czerwca 1919 r. podpisany
imieniu Polski przez
rewskiego i Dmowskiego przv-
znaje Polsce całe Poznań­
skie i część Pomorskiego. Uj­
ście Wisły i Gdańsk z całą
delta, tworzyć miały wolne
miasto pod kontrolą między­
narodową... Był to — jak się
okazało zapalnik do nowej,
okrutnej wojny światowej.

Jednakże Wielkopolska, on­
giś kolebka jednoczącego się

pod berłem Bolesława pań­
stwa polskiego, pozostała na

zachodnich rubieżach odro­
dzonego kraju. Trzeba było
dopiero II Wojny Światowej
i morza krwi przelanej ną
wszystkich frontach, aby słu­

py graniczne wywalczone przez
wielkopolskich powstańców
przesunąć na piastowskie
granice — na Odrę 1 Nysę Łu­
życką.

Zbrojny
sprzed 50 ...

Powstania Śląskie, stanowi w

dziejach polskich bohaterską
kartę walki i zwycięstwa prze­
ciwko siłom, które usiłowały
najpierw wynarodowić Pola­
ków, a później — unicestwić
i biologicznie wyniszczyć. To­
też pamięć o bohaterskich żoł­
nierzach Powstania Wielko-
Dolskiego, ,.którzv bronili zie­
mi skąd ich ród”, nigdy w

narodzie nie zaginie. J. R.

czyń Wielkopolan
laty, pod&bnie jak

W ocenie instancji partyj­
nych, wśród działaczy
słyszy się często okre­

ślenie: ta organizacja partyj­
na Dracuje dobrze inna lepiej
lub gorzej. Sądy te poparte
są zwykle dużym doświadcze­
niem towarzyszy, którzy je
wypowiadają a ich podbudo­
wę stanowią konkretne efek­
ty pracy tych ludzi, którzy
przez swoją działalność zy­
skali taką opinię. Dobra orga­
nizacja partyjna to pojęcie
bardzo, bardzo ogólne lecz
wiele mówiące. W KD PZPR
Stare Miasto w Krakowie do­
brze ocenia się np. Zakładową
Organizację Partyjną Dyrekcji
Okręgowej Poczty i Teleko­
munikacji. Mówią tam nawet
o niej „bardzo dobra”. Dla­
tego postanowiliśmy z towa-

rzyszami-łącznościowcami za­
wrzeć bliższą znajomość, a

niektórymi spostrzeżeniami
podzielić się z czytelnikami.

Minione dwa lata to szyb­
ki wzrost tętna pracy tej or­
ganizacji. Składa się na to
wiele przyczyn: zainteresowa­
nie problemami partii wśród
większości załogi, dostosowa­
ny do aktualnych zadań pro­
gram działania, pewne u-

sprawnienia organizacyjne i
wreszcie trafny- dobór władz
KZ.

W KZ PZPR „Łączności” za­
sadniczy nacisk kładzie się na

problemy ekonomiczne i socjal­
no-bytowe. Tłumaczenie tej po­
lityki jest proste. Urządzenia te­
lekomunikacyjne jakimi posłu­
gujemy się — szczególnie w Kra­
kowie — mówiąc ogólnie są nie­
wystarczające. Uposażenie łącz­
nościowców również odbiega od
średniej krajowej. Stąd wszel­
kie usprawnienia techniczne czy
organizacyjne w odniesieniu do
kwestii pierwszej są bardzo ce­
nione. Organizacja partyjna z

uporem zabiega również o po­
prawę warunków bytowych za­
łogi. Obie sprawy na Zjeżdzie
sygnalizowane były w formie
wniosków.

Po dyskusji przedzjazdowej,
kiedy zgromadzono już wszyst­
kie postulaty załogi, I sekretarz
KZ tow. Henryk Oprych zwrócił
się do Ministerstwa, aby możli­
wie najszybciej ustosunkowało
się ono do owych wniosków.
Rzeczowe uzasadnienie potrzeb,
ich staranna selekcja spowodo-

instancji partyj- wały, że postulaty krakow-
y skich łącznościowców potrak­

towano z dużą uwagą a tow.

Oprycha poproszono do udziału
w komisji wniosków w Mini­
sterstwie. KZ uzyskał również
zapewnienie, że wszelkie po­
czynania władz centralnych
sygnalizowane będą nie tylko
dyrekcji lecz również zakłado­
wej instancji partyjnej.

Jakie wnioski towarzyszy-
lącznościowców trafiły na V

Zjazd? Postulowano więc m.

in. przyspieszenie produkcji
urządzeń dla centrąl telefo­
nii miejscowej i międzymia­
stowej. Kraków znajduje się
w najbardziej niekorzystnej
sytuacji w kraju. Wskaźnik

przypadających telefonów na

100 mieszkańców wynosi za­
ledwie 3,5 i jest niższy od

przeciętnej ogólnopolskiej, a

możliwość podłączenia no­
wych teleabonentów prak­
tycznie nie istnieje.

Pracami komisji ekonomicz-
rej KZ kieruje sekretarz tow.

Maria Maciejewska. Sprawą
wzajemnych stosunków mię­
dzy ludźmi, pracą z młodzie­
żą zajmuje się sekretarz tow.

Helena Sosin. W tym miej­
scu należy podkreślić, że wła­
śnie w tym KZ po raz pierw­
szy w dzielnicy powołano do
życia zespół d/s skarg i za­
żaleń.

W czasie zebrań i dyskusji
pod adresem KZ pada sporo
wniosków natury czysto we­
wnętrznej. Zasadą jest za­
łatwianie ich w miarę możli­
wości od ręki. Np. pracow­
nicy domagali się, aby sto­
łówka otwarta była dłużej
niż dotychczas — sprawa ta

została załatwiona. Domagali
się również bufetu z gorący­
mi daniami. Wygospodarowa­
no odpowiednie pomieszcze­
nie i od 1.1.1969 r. bufet bę­
dzie funkcjonował. W podob­
ny sposób załatwiono wiele

innych spraw ułatwających
życie załodze.

Osobny rozdział
współdziałanie z

ZMS. Regułą jest,
partyjnym nic nie dzieje się
bez udziału młodych. Uczestni­
czą oni we wszystkich szkole­
niach, dyskusjach, spotkaniach
itp. Z kolei w posiedzeniach
poszczególnych kół ZMS bio-rą

pracy KZ to

organizacją
że na forum

udział działacze partyjni. Prze­
wodniczący Zarządu Zakłado­
wego tow. Adam Bąk jest
członkiem egzekutywy KZ
PZPR i wysoko ceni pomoc
oi az rady swoich towarzyszy.

Zakładowa organizacja par­
tyjna jest w pełnym tego sło­
wa znaczeniu opiekunem mło­
dych zrzeszonych w ZMS. Mło­
dzież — ta najlepsza — zasila
jej szeregi. W samym tylko ro­
ku 1968 ZMS rekomendował do
PZPR 33 towarzyszy. Tak po­
jęta współpraca i harmonijnie
realizowana umiejętność towa­
rzyszy w pozyskiwaniu mło­
dzieży spowodowały m. in., że
w roku bież, organizacja ZMS
wzrosła o 128 członków. Obec­
nie liczy ok. 350 osób i jest naj­
większą w dzielnicy Stare Mia­
sto.

Młodzi mają sporo inicjatywy
i na własne, dobre pomysły nie
każą czekać.

Taka właśnie działalność

zakładowej organizacji par­
tyjnej doprowadziła do bli­
skiej więzi z załogą, do wzro­
stu wzajemnego zaufania, za

którym idzie rówmież wzrost

autorytetu organizacji. W re­
zultacie w ostatniej kadencji
przekroczyła ona liczbę 4Ó0
członków — zyskując tym
prawa organizacji zakładowej
i liczy obecnie 442 członków
i kandydatów. Niemal co mie­
siąc nowi towarzysze zwraca­
ją się z prośbą o przyjęcie
ich w szeregi partii. Ten stan

rzeczy wymaga bardziej in­
tensywnego szkolenia ideowo-
politycznego oraz pogłębienia
pracy wychowawczej. W opra­
cowanych programach szko­
lenia przeważa tematyka
światopoglądowa. Prowadzo­
ne jest ono w sposób syste­
matyczny, ciekawy 1 cieszy
się dużym powodzeniem. Pro­
blemy ideologiczne omawiane
są również w czasie zebrań
POP przy okazji różnych roz­
mów, dyskusji, spotkań itp.

Oto tylko część spostrze­
żeń jakie zanotowaliśmy w

rozmowach z towarzyszami-
łącznościowcami. Inne, które

musieliśmy pominąć są rów­
nie budujące. Wszystkie po­
zwalają mniemać, że

zacja partyjna DOPiT

znajdować się będzie
łówce partyjnej w

dzielnicy.

organi-
zawsze

w czo-

swojej

Dorota Terakowska

Wczoraj i dziś w Wiśniowej
Wiśniowa wczoraj.
16 IX 1944 roku Niemcy ro­

zeźleni niezbyt udaną ak­
cją wytępienia partyzantów,
w odwet za pomoc udzielaną
partyzantom przez ludność,
dokonali pacyfikacji dwu
wsi — Wiśniowej i Lipnika.
Wymordowano 85 osób, spa­
lono większość zabudowań.
Pijani żandarmi wrzucali do

palących się domów dzieci i
starców — spalali ich żyw­
cem...

„Ja byłam wtenczas
letnią dziewczynką ale
miętam wszystko... mój
schował się w polu, ale
znaleźli i zaraz zastrzelili,
choć błagał ich na kolanach
o życie, a mamę i brata za­
brali ze sobą... mówili że
my jesteśmy bandydatami...
gdy wróciliśmy do domu to

była tam tylko kupa gruzów
i popiołu i tata tam leżał nie­
żywy... Teraz mam 32 lata.
Wspominam swoim, dzieciom,
iakie ciężkie miałam
ciństwo..."
Rokosz.

10-
pa-
tata

QO

społecznym
najbliższym

budowę Do-

Międzycho-frontu powstańczego w rejonie

'‘'r

mówi
dzie-

Maria

♦
skraca perspekty-
Maria Rokosz z

Wieś w czynie
postanowiła w

czasie rozpocząć
mu Nauczyciela.

W centrum wsi, na wzgó­
rzu, znajduje się Gromadzki
Ośrodek Kultury (do niedaw.
na jeszcze Wiejski Dom Kul­
tury). Piękny, duży, stylowy
dom. Na zboczu wzgórza ka­
mień — pomnik, upamiętnia­
jący tragiczne dni 1944 roku.

Wchodzę do środka budyń,
ku: spora sala widowiskowa
i kinowa, w hoilu stół do

ping-ponga, na piętrze sala
świetlicowa z telewizorem,
radiowęzeł, dużo prasy. Co­
dziennie pełno gości. Gości —

wiśniowian, którzy jednak
przychodzą tu nie tylko w ce­
lu doraźnie „konsumpcyjnym”.
To z nich, z tych przychodzą­
cych, starych i młodych, po­
wstał zespół regionalny „Ban-
daburek”, zespół recytatorski,
taneczny, kapela ludowa, or­
kiestra dęta. To oni, ci przy­
chodzący, stworzyli amatorski
teatr, dający średnio trzy
premiery rocznie (wystawili
m. in. „Moralność pani Duls-

kiej" Zapolskiej i Niewiaro-
wicza „Gdzie diabeł nie mo­
że”). To oni, ci przychodzący,
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'ten duży budynek nie Jest

martwy — żyje, 1 to życiem
nader intensywnym. Wiśnio.
wianie' nie ograniczają się
jedynie do działalności w ob­
rębie swojego „własnego pod­
wórka”. Zespoły amatorskie
z .Wiśniowej „obsługują”
wszystkie uroczystości w ca­
łym powiecie, jeżdżą po tym.

że powiecie' myślenickim, po­
kazując co potrafią. A potra­
fią dużo. Nawiązali też stały
kontakt z Wojewódzkim
Przedsiębiorstwem Imprez E-

Stradowych w Krakowie i
średnio raz na dwa miesiące,
przy szczelnie wypełnionej
sali oglądają popisy kolegów
— zawodowców. Oglądają nie
bezkrytycznie, bo wychowani
są dobrze w dziedzinie życia
kulturalnego i rozrywek —

przecież w co czwartym do­
mu Wiśniowej jest telewizor.

Telewizory, radioodbiorni­
ki, lodówki, pralki, czy ła­
zienki to atrybuty codziennoś­
ci, codzienności, która jest
przecież związana bezpośred­
nio z pracą. A po pracy? Mo­
że by tak coś poczytać?

Biblioteka Wiśniowska znaj­
duje się w Domu Kultury. Li­
czy ponad 7 tys. tomów i 666
stałych, systematycznych, za­
rejestrowanych czytelników.
Bibliotekę nieewykle umiejęt­
nie i sumiennie od 1949 roku
prowadzi Janina Czaja, z za­
wodu nauczycielka (Pani Ja­
nino! gratulacje z okazji 20-
lecia pracy w bibliotekar­
stwie!) Pani Janina sprawuje
też pieczę nad podlegającymi
jej trzema filiami Biblioteki,
znajdującymi się w sąsiednich
wsiach. Sprawuje ją na piątkę
z plusem.

Obraiz, który Wam roztoczy­
łam jest taik piękny i opty­
mistyczny, że może wzbudzić
zastrzeżenia ze strony scepty­
ków:

— Ejże, wszystko w tej Wiś­
niowej jest tak na medal, i to
od razu złoty?

Nie.
niony
ponad
czony
pokoiku, na którego drzwiach
wisi dumny napis „Bibliote­
ka”. Pani Janina ledwie się
porusza między stosami ksią­
żek, książki ledwie mieszczą
się na półkach, a wypożycza­
jący z trudem mieszczą się
między książkami i panią Ja­
niną. No i brak czytelni. Wia­
domo przecież, że nie w każ­

dym domu na wsi znajdzie się
spokojny kącik do poczytania,
że ci chętni czytelnicy mogli­
by znaleźć w sporym budyn­
ku Gromadzkiego Ośrodka

Kultury jakieś, choćby małe,
pomieszczenie na czytelnię. A

tymczasem
się w tym
zdażyła już
koję.

Nie wszystko. Wymie-
księgozbiór, złożony z

7 tys. tomów, umiesz-

jest w małym, ciasnym

GRN, mieszcząca
samym budynku,
zająć cztery po­

Wiśniowa wczoraj i dziś. Po­
mińmy łatwe do załatwienia

spory o jeszcze jeden, dodat­
kowy pokój dla Biblioteki

(gdyż trudno wątpić w dobrą
wolę GRN). Ja osobiście wie­
rzę w coś Innego, coś niesły­
chanie ważnego — że dzieci
czy wnuki Marii Rokosz czy
Marii Lenart nie będą miały
okazji do napisania takich

pamiętników, jakie spisały
ich matki. Że jedynym śla­
dem tych pamiętników po­
zostanie dla nich głaz z wmu­
rowaną tablicą, przypomina­
jącą suchymi datami 1
liczbami tragiczne dni pa­
cyfikacji Wiśniowej i Lipni-
ka.

portkach, przysyła odpis do
mnie. Zna się na rzeczy. Zna
też sytuację. Z posłem Nagó-
rzańskim zajmujemy od lat
Jeden pokój w Hotelu Sejmo­
wym, od czasu kiedy Boguś
Kogut z Poznania został od­
separowany ode mnie na mo­
cy bezwzględnych ustaleń ty­
czących składu Sejmu w no­
wej kadencji. Nie znęciła

nych przyczyn: a mianowicie

żeby nie słuchać grania orga­
nów jego płuc. Gdy usnę, mo­
że sobie grać najpoetycznlej.
Chyba i za tę wytrzymałość
należą mi się specjalne wzglę­
dy w rachunkach finansowych
wojewody. O to chodzi. Bo z

sympatią sobie jakoś daję ra­
dę. No więc i w rzeczonym
wypadku telefonuję późnym

POSELSKIE

chcesz już uruchomić swoje
płuca, to krótką słuchaj i za­
łatwiaj sprawę...

— A nie mógłbyś jutro w

biurze Rady?
— Nie.

— No to mów.

— Ale załatwisz?

— Czy ja cię kiedy zawio­
dłem?

— To jeat męskie słowo.

— Bo ja mam rację.
— Ten ma rację, kto daje.

Harcerstwo to dobra rzecz.

— Niech będę w tyle, proszę

skami w sprawie przekazania
gromadzkim radom narodo­
wym zadań i uprawnień z

zakresu wymiaru i poboru po­
datku gruntowego, wydania
zezwoleń budowlanych i im­
prez artystycznych — zawia­
damiamy, że powyższe wnio­
ski wzięliśmy pod uwagę i są
już w trakcie realizacji..."

— No to czego chcesz? —

odezwał się zwycięski głos z

drugiej strony telefonu. —

Znów daję.

mnie nawet propozycja okrą­
głego chłopca do tańca i ró­
żańca czyli Ryszarda Hajdu­
ka, żebym się ulokował razem

z nimi, literatami, wytrwałem
w starym gnieźdzle i eksplo­
atuję jako poseł to przywiąza­
nie maksymalnie. W jednym
tylko J. N. nie chwali mojego
towarzystwa a mianowicie w

tym, że staram się usypiać
wcześniej — z bardzo poważ­

wieczorem do jego domu, mo­
że wprost do łóżka i perswa­
duję mniej więcej w ten spo­
sób:

— Spisz?
— Nie, ale już chciałbym.

Co się pętasz po nocy?
— Przeszkadzam? I tak do­

brze, że mieszkamy na wy­
sokich piętrach i wyborcy
nie wybiją okien. Ale jeśli

bardzo, nie krzywduję sobie,
jeśli z tego miejsca lepiej mo­
żna coć „kupić” dla ludu. Za­
raz depeszuję do harcerzy.
Ale posłuchaj jeszcze co mi

przysłali z twojej Rady, z

Wydziału Organizacyjno-Pra­
wnego: „Obywatelu Pośle, w

związku ze zgłoszonymi przez
Obywatela Posła na Powiato­
wej Konferencji Przedzjazdo-
wej PZPR w Miechowie wnio-

— Niech cl będzie. Wystar­
czy, że w ten sposób biorą
wyborcy i demokracja ludo­
wa. Bo czasem tak ktoś daje,
żeby robić złudzenie i... szczę­
śliwie tracą. Na „dobranoc”
chciałbym ci powiedzieć, że w

rządzeniu narodowymi dobra­
mi nie tylko ty jesteś wspa­
niały. Otóż twój zastępca w

Radzie nazwiskiem Józef Łoś,
ten na którego Pan Bóg zgu­
bił miarę, „załatwił” dodatko­
wy węgiel dla wsi. A ja go
za to umieściłem w liście do

„Gazety Krakowskiej”, Czy-

tąłeś? No to posłuchaj: „To­
warzysz Prezes wybrał mnie
z posłów dla poinformowania
ogółu, że przed kilku dniami
województwo otrzymało 27

tys. ton węgla celem rozpro­
wadzenia w terenie wiejskim
w formie dodatkowych przy­
działów — z tym, że w sto­
sunku do chłopów nie byłaby
brana pod uwagę ilość he­
ktarów..."

— To przecież nie tylko
twój owoc, nie zadufkuj. To
owoc pyskowań także i na

moich spotkaniach z wybor­
cami. A słowo stało się ciałem
i idź już do łóżka.

Słowo, to jest słowo. Do­
słownie 1 w przenośni. Je­
go blaskiem został urze­

czony nawet krnąbrny wobec

wpływów „zewnętrznych” ów­
czesny I sekretarz KP PZPR
w Miechowie. Na alarmowe

artykuły w prasie odpowiada
słowami: „Z dużym zaintere­
sowaniem przeczytaliśmy ar­
tykuł Waszego pióra zamiesz­
czony w „Gazecie Krakow­

skiej" pt. „Ej, ta droga, czyli
w ogonie mas i potrzeb”. V-

ważamy, że ujęliście najistot­
niejsze trudności najistotniej­
szego problemu dla powiatu.
Uregulowanie właśnie dotacji
kamienia i maszyn mogłoby
postawić nasz powiat w czo­
łówce krajowej pod względem
rozmiaru budowy dróg w czy­
nach społecznych. Nie prze­
sądzamy, jeśli stwierdzimy, że
możliwa byłaby budowa 40 km

dróg rocznie tym sposobem”.
Jaklchż dróg nie szukamy do

spychaczy, walców, transporte­
rów. Nawet wojsko szturmuje­
my. Raz gen. Korczyński wyga­
dał się przy stoliku, że on tam
u siebie coś „skombinuje” z ta­
boru drogowego dla swej, posel­
skiej, partyzanckiej ziemi lu­
belskiej. A ja mu błyskawicznie
a intymnie na ucho, żeby inni
nie wpadli na ten czułościowy
1 bezwzględny pomysł: — Wal­
czyłeś o całą Polskę, szeroką
masz duszę... No to jakże ze

swojej sakwy obdarowywać tyl­
ko partykularnie?... „Ńapisz po­
danie, napisz. Dla wszystkich
nie wystarczy, to nie wódka."

No i napisałem — ale odpo­
wiedź spłynęła jak kubeł zim­

Mało jest ludzi w Krakow-
skiem, którzy znają Dolinę
Mnikowską, jej skały i skał­
ki. W dolinie tej, położonej
nieomal u wrót Krakowa —

na szlaku w kierunku Liszek
— można spotkać to wszys­
tko, co turysta ogląda w sła­
wnej perle Jury Krakowsko-

Częstochowskiej — Dolinie

Ojcowskiej.
Jest więc Dolina Mnikow-

ska przepięknym zakątkiem,
który prawdziwy turysta po­
winien zwiedzić. Jest miej­
scem, które znakomicie prze­
wyższa swymi walorami zna­
ne podkrakowskie ośrodki

wypoczynku świątecznego.
Dolina Mnikowską należy do
najładniejszych ze wszystkich
podmiejskich Dolin. Jej wy­
sokie skały niejednokrotnie
już służyły adeptom taternic­
twa do wstępnych wspina­
czek. Sanka płynąca malow­
niczymi zakosami, krzewy i
drzewa licznych zagajników,

łeczny wkład ludności w kolek­
tywne przedsięwzięcia wyniósł
ponad pół miliona złotych.

Mnikowianie nie poprzestają
na dotychczasowych osiągnię­
ciach. Myślą o przebudowie
drogi biegnącej od Morawicy
przez Mników do Kaszowa. Na
wiejskim zebraniu podjęto zo­
bowiązanie przepracowania przy
budowie tej drogi 750 dniówek.
W najbliższym okresie mniko-
wianie zamierzają wybudować
także w swej Dolini: basen ką­
pielowy.

Inicjatorem tych poczynań jest
sołtys Stanisław Korczek. Peł­
ni on wiele innych funkcji spo­
łecznych: jest sekretarzem wiej­
skiej POP, członkiem Prezydium
GRN, członkiem Rady Nadzor­
czej GS w Liszkach. Lecz soł­
tys nie zdziałałby sam wiele,
gdyby nie solidarność i współ­
działanie całej wsi.

Opinię tę potwierdza prze­
wodniczący miejscowej spół­
dzielni produkcyjnej — Win­
centy Baster. Spółdzielnia ta

powstała wówczas, gdy inne
się rozwiązywały — w 1956

ZAPOMNIANA
DOLINA

a nade wszystko strzelające
w niebo wapienne skały,
stwarzają nastrój, o którym
marzy każdy prawdziwy wiel­
biciel przyrody.

Wielką atrakcją Doliny Mni-
kowskiej są liczne groty, w

których spotyka się interesują­
ce ślady przeszłości. Na jednej
ze ścian skalnych widnieje ma­
lowidło sporządzone — jak
twierdzą mieszkańcy wsi — rę­
ką nieznanego artysty w cza­
sie powstania styczniowego. W
mnikowskich grotach, głównie
w tej największej, kryli się
powstańcy 1863 r.

Dlaczego zatem Dolina Mni-
kowska odległa od Krakowa
zaledwie o około 20 km jest
tak mało znana i odwiedza­
na przez turystów, a szczegól­
nie mieszkańców Krakowa?

Odpowiedź na to pytanie da-
je nam gospodarz wsi, sołtys
Stanisław Korczek.

— Do niedawna do naszej
wsi trudno było w ogóle doje­
chać. Nic więc dziwnego, że

każdy zmotoryzowany turysta
omijał nasze okolice. Także

wycieczki zbiorowe nie mog-

r. Spółdzielcy gospodarują na

65 hektarach i dzięki odpo­
wiednim zabiegom agrotech­
nicznym uzyskują coraz więk­
sze efekty. Spółdzielnia w

swoim gospodarstwie rozwija
hodowlę bydła. W spółdzielni
znalazło zajęcie wielu miesz­
kańców wsi.

Mników, to wieś, gdzie w po­
szczególnych gospodarstwach
nigdy nie było za dużo ziemi i od
lat mężczyźni jeździli do pra­
cy do miasta. Dziś nie ma w

Mnikowie domu, w którym
ktoś nie pracowałby w zakła­
dzie przemysłowym.

O zmianach tych mówi
członkini Koła Gospodyń Wiej­
skich — Zofia Kwoka. Gospo­
darzy ona na dwóch morgach
gruntu. Jej mąż pracuje w

Nowej Hucie.
— Wraz z nową drogą —-

mówi Zofia Kwoka — uru­
chomiona została komunika­
cja autobusowa, łatwiejszy

jest dowóz wszystkich towa­
rów do sklepów. W naszej
wsi organizowane są kursy
garmażeryjne, obsługi sprzętu
gospodarstwa domowego itp.

Mników, od lewej: sołtys S. Korczek, B, Soja i przewodni’
czący spółdzielni produkcyjnej W. Baster dyskutują nad spra­
wami gospodarczymi tesi. Zdjęcia: A. Turczański

ły dojechać autokarem. Obec­
nie sytuacja uległa radykal­
nej poprawie. Społecznym wy­
siłkiem, przy pomocy władz
powiatowych, wybudowaliśmy

kilkukilometrowy odcinek
drogi od Kryspinowa aż
do samych Skałek. Zorga­
nizowaliśmy parking dla po­
jazdów. Gminna Spółdzielnia
uruchomiła kiosk z artykuła­
mi żywnościowymi i napoja­
mi.

Droga nie jest jedynym o-

siągnięciem mieszkańców wsi.
W Mnikowie w ostatnim okre­
sie wybudowanych zostało jesz­
cze wiele innych, lokalnych
dróg, stanął garaż kółka rolni­
czego. W budowie jest most

przez rzekę. Ocenia się, że spo-

nej wody na rozmarzoną głowę,
nie tylko moją, na głowy
wszystkich „drogomistrzów” w

moim terenie. „Główny Inspek­
tor Techniki i Planowania Szta­
bu komunikuje, że Ministerstwo
Obrony Narodowej nie posiada
zbędnych ani też nadających się
do upłynnienia maszyn i urzą­
dzeń drogowych, takich jak spy­
chacze, zgarniarki, równiarki

itp., które by mogło odstąpić.
Dotyczy to również przyczep
niskopodwoziowych wielotono­
wych.”

Przyjęliśmy... i nie skapitulo­
waliśmy. Nie honor. Muszę za­
pracować na tę przyjemność, iż­
by odpowiedź uzyskać od gene­
rała, dziś wiceministra, który
przyrzekał. Łaskawszy okazał
się Minister Rolnictwa. „W
związku z interwencją Towarzy­
sza Posła w sprawie dodatko­
wego przydziału maszyn rolni­
czych na akcję żniwną — u-

przejmie informuję, że wyda­
łem polecenie dostarczenia PZGS
„Samopomoc Chłopska” w Mie­
chowie dodatkowo w' miesiącu
lipcu br. 50 sztuk kosiarek kon­
nych typu K-1,4.” Także Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa
Wyższego wspaniale skorzystało
ze swej gestii, załatwiając pozy­
tywnie interwencyjny wniosek

Wypóżyczalnię sprzętu gos­
podarstwa domowego prowa­
dzi przewodnicząca KGW He­
lena Kopeć. Bierze ona żywy
udział w życiu wsi. Jest wzo­
rową gospodynią, prowadzi
hodowlę trzody i kur.

Aktywistek, które nie tyl­
ko pracują w swoim gospo­
darstwie, lecz także zawodo­
wo, jak np. sklepowa Broni­
sława Soja jest w Mnikowie

więcej.
Piękna Dolina Mnikowską,

która nazwę swoją wzięła od
Mnikowa — wsi, zasługuje na

większą popularyzację, na

większą sławę. Jedzcie do
Mnikowa. Warto.

CZESŁAW MAŚLANA

Komisji Lektorów przesłany t
podpisami grupy posłów kra­
kowskich.

Listy w sprawie intereso­
wania się posłów losem naro­
du nadchodzą nie tylko z Pol­
ski, nierzadko dochodzą od­
głosy z Francji, Anglii i USA,
gdzie „Życie Literackie” jest
czytane. Ale tam się czyta
bardziej między wierszami.

Słowem przeważnie szukają
„trawy” w której „piszczy”.
Nic dziwnego, że artykuł o u-

rządzaniu się socjalistycznej
wspólnoty narodowej spotkał
się z zainteresowaniem w Izra­
elu. Chodzi o „Bardzo trudną
korespondencję” i „Próbę od­
powiedzi”. Pan Kalcheim i

Tel Avivu, ulica Epstein, pro­
si o przysłanie numeru x

dnia... Zasmuciłem się... Że
tak musi być na tym świecie,
że to co jednego cieszy, dru­
giego denerwuje,
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Świąteczne remanenty
Święta, święta i po świętach... Zgodnie z tradycją spę­

dziliśmy je przeważnie w gronie rodziny, najbliższych,
oczywiście przy suto zastawionym stole. Wbrew jednak

minęły w Krakowie bardzo
chyba najspokojniejsze święta
kilkunastu lat...

kach drogowych i równie nie­
groźnych awanturach. Tymcza­
sem nasza dzienna porcja w

zwykły dzień to co najmniej 40
— 50 tego typu interwencji...”.
O całkowitym „bezrobociu”
Straży Pożarnej w oba świąte­
czne dni poinformował nas ofi­
cer dyżurny. W Krakowie nie
zanotowano ani jednego pożaru!

tradycji tegoroczne święta
spokojnie, ba — były to
na przestrzeni ostatnich

JEDLIŚMY I PILIŚMY
Z UMIAREM!

Izba Wytrzeźwień w oba
świąteczne dni świeciła pust­
kami. W pierwszym dniu świąt
nie było tutaj ani jednego de­
likwenta (!), wczoraj do godz.
18 stan klientów wynosił —

sześć osób. Nie tylko w piciu,
sle i w jedzeniu zachowali u-

miar krakowianie. W Pogoto­
wiu Ratunkowym przy ulicy
Siemiradzkiego pacjentów z

dolegliwościami żołądkowy­
mi (czytaj — z dolegliwościa­
mi z przejedzenia) było mniej
więcej tyle, co w inne nor­
malne dni. Na brak pracy nie

narzekało natomiast ambulato­
rium chirurgicznp pogotowia,
które w oba świąteczne dni
udzieliło pierwszej pomocy
ponad 250 (!) osobom, które
doznały obrażeń na śliskich
nieposypanych!) jezdniach
chodnikach.

W HOTELACH... PUSTKI

W krakowskich hotelach za­
zwyczaj bardzo trudno o wolne

miejsce. Tymczasem przez okres

świąteczny prawie wszystkie
hotele świeciły pustkami i były
zajęte zaledwie w... 10 procen­
tach. W „Cracouii" gośćmi hote­
lowymi byli prawie wyłącznie
cudzoziemcy (głównie z Francji,
Włoch, Anglii), którzy przyje­
chali do naszego miasta nie tyle
na święta, co na Sylwestra.

(i
i

NIE SPŁONĘŁA
ANI JEDNA CHOINKA!

„Tak spokojnych świąt już
dawno nie pamiętam” — powie­
dział nam oficer dyżurny Ko­
mendy Miejskiej MO. W środę
i czwartek interweniowaliśmy
łącznie w 17 drobnych wypad-

ONI PRACOWALI!

Dla jednych święta — to

poczynek, dla drugich — nor­
malna, zwykła praca. Tak jak
w każdy dzień pełnili służbę
pracownicy elektrowni, gazo­
wni, wodociągów, miejskich e-

lektrociepłowni, MPK, PKP,
PKS.W wielu oddziałach pro­
dukcyjnych czy to w Hucie im.
Lenina, czy u „Szadkowskiego”
trzeba było zabezpieczyć cią­
głość produkcji. (ans)

od-

Z kulturą
na bakier!

W modelarni
Z daleka już widać podświe­

tlony napis w oknie sutereny
przy ul. Lubelskiej 20: mode­
larnia LOK. W dwu niewielkich

pomieszczeniach grupa chłopacz­
kówwwiekuod8do15lat

pracowicie piłuje, przymierza,
klei. Model rakiety Witka Os­
trowskiego na wystawie w War­
szawie zdobył — dyplom uzna­
nia. A przecież modelarnia zor­
ganizowana od roku ruszyła peł­
ną parą właściwie dopiero od 15
IX br., od momentu kiedy do
modelarni ściągnięto instrukto­
ra, którego pasją jest modelar­
stwo kolejowe. Ryszard KOT­
WICA zaczynał kiedyś od samo­
lotów kartonowych, szkolnych
szybowców. Chłopcy o tym wie­
dzą i patrzą z podziwem no.

swego instruktora, autora ści-

gacza o napędzie rakietowym,
który zdobył srebrny medal na

Schodzą się do modelarni
każdą środę, piątek i sobotę,
między 18 a 20. To jest zbyt
krótki czas, aby można było na­
prawdę coś

przedsięwziąć,
tyle godzin pracy
opłaca Wydz.
Kieparz.

I tak dobrze, że modelarnia
nie zginęła śmiercią naturalną,
jak to się zdarzyło już niejednej
takiej placówce w Krakowie.

Dlaczego? Zaraz wytłumaczymy.
DOK wyposażył modelarnię bo­
gato — w 5 stołów do majster­
kowania, 2 stoły stolarskie i ob­
szerny zestaw narzędzi. Zaczęto
pracować. I wtedy wystąpiły
pierwsze trudności. Coraz to wy­
nikają kłopoty, — wprost nie do

przezwyciężenia — z zaopatrze­
niem w potrzebne materiały i

drobiazgi modelarskie. Z tego

poważniejszego
Niestety tylko

instruktora

Oświaty DRN

Czy w br. pojedziemy tramwajem do Dąbia?

Wykonawcy walczą z czasem

X-lecie PKPS

W tym roku Kraków ma otrzymać 12.655 izb mieszkal­
nych. Czy plany te będą zrealizowane, czy może nawet

przekroczone (na co wskazywały prognozy sprzed kilku
miesięcy) — na to pytanie nikt nie jest w stanie dokład­
nie odpowiedzieć...

Wykonawcy zapewniają, że

obiekty będą przekazane do
użytku w terminie. Inwesto­
rzy nauczeni smutnym do-

świadczeniem odbioru budyn­
ków, który na skutek wykry­
cia licznych usterek trwał ca­
łymi tygodniami, a nawet

miesiącami (np. na os. Kozłó­
wek) — są nastawieni bar­
dziej pesymistycznie. W inte­
resie przyszłych mieszkańców
żądają kompleksowego
przekazywania obiektów. A
niestety o tej podstawowej
zasadzie zapominają często
wykonawcy. Słowem na o-

biektach trwa istna batalia
między komisjami odbioru a

wykonawcami o każdy odda­
wany obiekt, każdy budynek.

A jak przebiega realizacja in­
westycji komunalnych? Różnie
na różnych obiektach. Miesz­
kańców Krakowa najbardziej
na pewno interesuje budowa li­
nii tramwajowych do Dąbia i
w ul. Kocmyrzowskiej, które to

linie miały być oddane na

nieć grudnia br. Miały, ale

będą — nie wiadomo!
Na Dąbiu opóźniona jest

dowa dyspozytorni MPK, a

1,3 min zł na zasiłki w Starym Mieście
Piękna jest nasza ojczysta mo­

wa. Zasób słów olbrzymi. Jak­
że jednak mało z tego piękna
zostaje w potocznych rozmo­
wach, którym, przysłuchujemy
się mimo woli na ulicy, w skle­
pie, tramwaju, urzędach... ,

Pewne nieprzystojne słowo,
zaczynające się na literę k., zys­
kało sobie niepisaną aprobatę
szerokiego ogółu. Nikt bowiem
na to nie reaguje, nikt się nie
oburza. Co najwyżej ten wraż­
liwszy wzruszy ramionami. Nie

jesteśmy producentem pieprzu
w naszej ludowej ojczyźnie, a

jednak co chwilę słyszy się
przymiotniki i imperatywy two­
rzone od rdzenia tej bogu ducha
winnej rośliny. I tak dalej i tak

dalej...
Słowem zamiast kultury,

kwitnie chamstwo. A przecież
stać nas chyba na to, aby zwró­
cić uwagę osobom kalającym
nasz język, aby na rynsztokowe
odezwania reagować uprzejmą
formą poprawnej polszczyzny.

Zacząć należałoby od tych
najmłodszych. Nie uśmiechać się
z pobłażaniem, gdy maluch

przyniesie z przedszkola niecen­
zuralne słowa, ale z miejsca od­
powiednio zareagować. Najgor­
sza bowiem w życiu choroba, to

znieczulica, na którą zapada
niestety coraz szerszy krąg mie­
szkańców... (pg)

jest nasza ojczysta mo-

Jeszcze w 1366 r. Prez. DRN
Stare Miasto, podjęło . uchwałę
o dalszym usprawnieniu i roz­
szerzeniu pomocy społecznej w

dzielnicy. Położono nacisk prze­
de wszystkim na powołanie
opiekunów społecznych w zakła­
dach pracy, na koordynację
działalności opiekuńczej poszcze­
gólnych organizacj'i społecznych
(Polskiego Komitetu Pomocy
Społecznej, LK, PCK, ZBoWiD,
ZHP, ZMS oraz TPD). Istotnym
punktem uchwały było wydzie­
lenie w zakładach pracy fundu­
szu na nagrody i zapomogi dla

rencistów, a także zabezpiecze­
nie dla nich odpowiedniej ilości

Nocne.

zawodach międzynarodowych w

Chorzowie — 1968 i rakietopla-
nu — (III miejsce na mistrzos­
twach w Nowym Targu).

Kiedyś i oni zaczną zdobywać
laury; na razie majsterkują z

zapałem przy najprostszych mo­
delach. Młodsi robią motorówki
z silnikiem elektrycznym, star­
si — kutry patrolowe, a naj­
młodszy — sześciolatek, który
także koniecznie chce być mo­
delarzem — skleja gotowe skła­
danki z plastyku. Pracują w

dwu sekcjach: szkutniczej i lot­
niczej. Od nowego roku chcą
zorganizować także sekcję ra­
kietową. Jest ich wszystkich 35,
stałych bywalców, podzielonych
na grupy, bo lokal jest zbyt
ciasny, aby wszyscy mogli rów­
nocześnie modelować. Są wśród
nich nawet dwie dziewczynki.

właśnie m. in. powodu rozlecicJ.a
się modelarnia w Podgórzu. Ta

przy Lubelskiej żyje uporem jej
organizatorów, działaczy Komi­
tetu Blokowego nr 17, Grupy
Partyjnej nr 17 i działającego

przy komitecie koła LK. Ci działa­
cze to: Pelagia SZYRlNSKA, An­
tonina GRUCÓWA, Władysław
HELIASZ, Franciszek OSIŃSKI,
Władysław MALON, Jan HEN-
DER. Modelarni pomagają także
wydatnie członkowie komitetu

osiedlowego bloku wojskowego
przy ul. Lubelskiej, szczególnie
Ryszard MAGIERA i Franciszek
KAWKA. Niemniej jednak mo­
delarni przydałby się jakiś moż­
ny opiekun. Gdyby tak np. pa­
tronat nad nią zechciała przyjąć
Wyższa Szkoła Wojsk Chemicz­
nych?...

PDT przy ul. Anny wykonał
plan roczny

Dyrekcja, organizacja partyj­
na i organizacja związkowa
przy Powszechnym Domu To­
warowym w Krakowie zamel­
dowały o wykonaniu przez za­
łogę przedsiębiorstwa całorocz­
nych zadań obrotu towarowego
w wysokości 252,2 milionów
złotych. Przedterminowe zreali­
zowanie zadań
dzięki
cały
pracy
dodatkowych czynów
produkcyjnych dla
V Zjazdu Partii, (a)

miejsc w domach wypoczynko­
wych i sanatoriach.

W br. sam tylko Referat Opie­
ki Społecznej DRN Stare Miasto

wypłacił zasiłki na ogólną kwo­
tę 1,3 min zł. Ok. 2 tys. miesz­
kańców Starego Miasta korzy­
sta z zasiłków pieniężnych i in­
nych form pomocy społecznej:
opieki nad chorym w domu, bez­
płatnego leczenia nie ubezpie­
czonych itd. PKPS organizuje
natomiast następujące formy po­
mocy: wydawanie posiłków, pa­
czek żywnościowych, dostarcza­
nie opału, odzieży itd. Z pomo­
cą przychodzą tu zakłady pracy.

W zorganizowanej ostatnio z

okazji 10-lecia PKPS wieczorni­
cy W znacznym stopniu pomogła
Pralnicza Spółdzielnia Pracy.
Oddelegowała ona własny zespół
estradowy i sfinansowała w czę­
ści imprezę, (saw)

ko­
czy

bu-
_ ___ _ ______ _____ , _

bez
tego inwestor nie odbierze finii.
Na ul. Kocmyrzowskiej „nawa­
liły” elementy elektryczne (któ­
re trzeba sprowadzać aż z Ło­
dzi) i stąd opóźnienia. Zapewnio­
no nas jednak, że wszyscy wy­
konawcy dokładają starań, aby
dotrzymać pierwotnego termi­
nu. Oby! (ans)

18,5 tys. lamp ulicznych
było możliwe

prowadzonemu przez
rok współzawodnictwu
oraz dzięki

oświetla Kraków

podjęciu
i wart
uczczenia

Komu zginął rower ?
Komenda Dzielnicowa

Kieparz w Krakowie jest
posiadaniu motoroweru marki

,,KOMAR” nr rej. KRA-544, nr

silnika 231360, ramy 02877, któ­
ry został znaleziony w Krako­
wie przy ul. Filipa. Osoba posz­
kodowana proszona jest o zgło­
szenie się w KD MO Kieparz
w Krakowie ul. Pędzichów 5,
pokój 4, po odbiór wymienione­
go motoroweru.

Rok rocznie przed każdymi
świętami PP „Warzywa
Owoce” w swoich sklepach
organizują piękne i efekto­
wne wystawy z jarzyn. Na
zdjęciu: Wystawa przy ul.

Szpitalnej.

Kto mieszka przy ul. Baszto­
wej 5 już od dwunastu lat,
miał czas przyzwyczaić się do

odgłosów ruchu ulicznego, w

tym do hałasów sprawianych
przez tramwaje. To jednak, co

ostatnio wyczyniają te elektry­
czne pojazdy — przechodzi gra­
nice przyzwyczajenia. Pęknięcie
spawu szyn, a może zapadnięcie
się podkładu? — sprawia, iż
tramwaje przejeżdżając stukają
z hukiem, budząc ludzi po .kilka

razy w nocy. MPK powinno zba­
dać tę sprawę, (zaw)

5minzł—ponad
plan!

Fabryka Kopert, krakow­
skich Zakładów Wyrobów
Papierniczych zgłosiła wy­
konanie planu produkcji ro­
cznej. Plan został wykona­
ny przedterminowo dzięki
zobowiązaniom, które podję­
ła' załoga dla uczczenia V

Zjazdu Partii. Pozwoli to na

wyprodukowanie jeszcze w

br. wyrobów wartości ponad
5 min zł. Ten zatrudniający,
300 osób zakład produkuje
rocznie towary wartości ok.
20 min zł i jest jedynym w

Polsce przedsiębiorstwem te­
go typu, (saw)

Brak zakładów
dla psychicznie chorych

Wiedza w kieszeni

W sprzedaży ukazał się kalen­
darz kieszonkowy LOK na rok
1969. Oprócz kalendarium zawie­
ra on informację na temat po­
wszechnego obowiązku obrony
PRL i 25-lecia działalności LOK.
Znaleźć w nim można także naj­
ważniejsze wiadomości o Polsce
i świecie, dane o powierzchni
kontynentów i oceanów, mo­
rzach, wyspach itd. Każdy ka­
lendarz zawiera kupon premio­
wy, na który w drodze losowa­
nia wygrać można cenne przed­
mioty wartości 250 tys. zł.

W ostatnich latach do Wydz.
Zdrowia i Opieki Społecznej na­
płynęło bardzo dużo wniosków
o umieszczenie w specjalnym
zakładzie ludzi chronicznie cho­
rych psychicznie. Ok. 390 takich
wniosków nie zostało załatwio­
nych, ponieważ w Krakowie nie
ma odpowiedniego zakładu. Kie­
ruje się więc chorych do Szpi­
tala Psychiatrycznego w Kobie­
rzynie lub do innych szpitali,
gdzie przez długi okres zajmują
miejsce innym, potrzebującym
krótkiego leczenia.

Niekiedy kierownictwo szpi­
tali w ramach wymiany cho­
rych wysyła tych pacjentów do
zakładów w innych wojewódz­
twach. Jednak w ten sposób
można załatwić tylko kilka

przypadków rocznie. Tymcza­
sem w każdym tygodniu napły­
wają nowe wnioski, a chorych
nie ma gdzie lokować. Dlatego
budowa zakładu dla psychicz­
nie chorych jest bardzo ważną
i pilną sprawą!

W krakowskich

mocy społecznej
miejsca dla dzieci

nych psychicznie. Są w naszym

mieście dwa tego typu zakłady
dla dziewcząt, lecz ani
dla chłopców. Budowę
dla dzieci psychicznie
rozpoeznie się dopiero w 1971 r.

Należy jak najszybciej zrealizo­
wać te zamierzenia! (km)

jednego
zakładu

chorych

domach po-
brakuje też

upośledzo-

CO.GDZIE,KIEDY ?
2*3 GRUDNIA piątek JANA

TE AT.R Y
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Rzecz listopadowa —

19.15. STARY (Jagiellońska 1):
Pastorałka — 19.15. KAMERAL­
NY (Boh. Stalingr. 21): Puzuk
— 19.15. ROZMAITOŚCI (Kar­
melicka 4): Eksperyment
(zamkn.) — 17.30 . Cyrano de

Bergerac — 19.15. OPERETKA

(Lubicz 48): Wiedeńska krew
— 19.15. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 7): Krowoderskie zu­
chy (zamkn.) — 17.30 .

(ang. 11 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
SZTUKA: Poniedziałek albo
wtorek (jug. 16 lat) — 19.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:
Dwa tygodnie we • wrześniu

(fr. 16 at) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: nieczynne. WAR­
SZAWA: Lalka (poi. 14 lat) —

13, 16.15, 19.30. WISŁA: Wln-
netou I seria (jug. 11 lat) —

11, 16 ^Długie łodzie Wikin­
gów (ang. 14 lat) — 18, 20.30 .

WOLNOŚĆ: El Greco (wł. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:
Twardzi ludzie (fr. 16 lat) —

15, 17.30, 20. ZUCH: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Amerykań­
ska żona (wł. 16 lat) — 17,
19.15.

APOLLO: Ringo Kld (USA
14 lat) — 10, 12.30. Weekend z

dziewczyną (poi. 14 lat) — 15.45

18, 20.15. CHEMIK: Wilcze echa

(poi. 14 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Synowie Katie Elder
(USA 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Anna Karenina (radź. 16 lat)
— 16.15, 19.30 . KULTURA: W

martwej pętli (radź. 14 lat) —

18, 20.15. MASKOTKA: Kopciu­
szek w potrzasku (fr. 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: Ro­
dan ptak śmierci (Jap. 14 lat)
— 16, 18, 20. MIKRO: Dzwon­
nik z Notre Damę (fr. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.30 . MŁ . GWAR­
DIA: Quentin Durward (USA,
11 lat) — 10, 12.15. Na pomoc

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Operacja święty Ja­
nuary (wł. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Fanfa­
ron (wł. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30 . ŚWIATOWID: Siedmiu
w blasku złota (wl. 16 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Mój przyjaciel delfin
(USA 7 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Wilcze echa (poi. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. PŁA-
SzOW — Energetyk: nieczyn­
ne. PROKOCIM — ZZK: nie­
czynne.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Inicjatywa godna pochwały
Uczennice Państwowej Szko­

ły Medycznej Pielęgniarstwa,
należące do ZMS postanowiły
uczcić V Zjazd Partii długofa­
lowym obowiązkiem rozto­
czenia opieki nad samotnymi
chorymi rencistami dzielnicy
Grzegórzki. Dwa razy tygodnio­
wo dziewczęta odwiedzają cho­
rych, wykonują zabiegi pielęg­
niarskie i in. Ostatnio postano­
wiono podobnymi odwiedzinami

objąć rodziny niezamożne oraz

Domy Dziecka.

Mała kronika

• ZDK HiL: godz. 17 — Ogni­
sko Dziecięce — teleferie.

• Kino „Sfinks”: godz. 20 —

spotkanie Dyskusyjnego Klubu

Filmowego organizuje Ognisko
Młodych ZDK HiL. Film „Żoł­
nierki”.

Krakowianie opracowują
plany przebudowy

Starego Miasta

w Sandomierzu

w

W sylwestrową noc

oglądamy „Kleopatrę*

Komunikat

DRN Grzegórzki
wiadamia że od 27 bm, Wydz.
Komunikacji tut. Prezydium
został przeniesiony do nowych
pomieszczeń znajdujących się
przy ul. Zygmunta Augusta
5/4. Jednocześnie informuje się,
że Wydział Komunikacji zała­
twia sprawy ewidencji i rejes­
tracji pojazdów samochodowych
dla wszystkich dzielnic miasta
Krakowa z wyjątkiem Nowej
Huty. Strony przyjmowane są
codziennie (z wyjątkiem sobót)
od godz. 10 do 14, tel. 270-67.

Po obsunięciu się skarpy
Sandomierzu dużą pomoc tam­
tejszym władzom miejskim oka­
zali krakowscy naukowcy. Obe­
cnie Pracownia Konserwacji Za­
bytków z Krakowa — przy
współudziale kieleckich biur

projektowych — opracowuje do­
kumentację techniczną renowa­
cji Starego Miasta w Sando­
mierzu. Nasi specjaliści będą
opracowywali dokumentację
tylko dla części nadziemnych
kamieniczek i obiektów zabyt­
kowych. (Pod tymi budynkami
— jak wiadomo — znajduje się
cały labirynt podziemi, które są
obecnie wzmacniane przez gór­
nicze ekipy.)

Krakowscy specjaliści przystą­
pili już do badań archeologicz­
nych, jak również inwentaryza­
cji obiektów. Po tych wstępnych
pracach, które obejmują także

badania architektoniczne i wy­
stroju wnętrz, ekspertyzę stanu

technicznego, przystąpi się do

opracowania założeń projekto­
wych. (ans)

W okresie ostatnich kilku
lat zaszły duże zmiany na ko­
rzyść w oświetleniu Krakowa.
W ciągu 2 lat przybyło ponad
2 tysiące nowych punktów
świetlnych, tak, że obecnie

mamy ich w mieście ponad
18,5 tysiąca. W zasadzie wszy­
stkie ważniejsze arterie W
mieście są już należycie o-

świetlone. Warto podkreślić,
że obecnie instaluje się w

mieście wyłącznie oświetlenie
rtęciowe. Równolegle przebie­
ga wymiana starego oświetle­
nia żarowego. M. in. prze­
prowadzono już niemal cał­
kowitą wymianę punktów
świetlnych w obrębie Starego
Miasta, gdzie na starych u-

liczkach montuje się stylowe
lampy.

W tym roku w planie inwe­
stycyjnym na oświetlenie mia­
sta przeznaczono kwotę 14,8 min
zł. Są pewne kłopoty z pełnym
wykorzystaniem limitów, m. in.
okresowo brak było kabla, tra­
dycyjnie już przedsiębiorstwa
wykonawcze narzekają na kło­
poty kadrowe.

Z uznaniem trzeba podkreślić
pozytywną rolę powołanego
przed 2 laty do życia Zespołu
d/s Oświetlenia Krakowa, który
zajmuje się koordynacją wszyst­
kich spraw związanych z miej­
skim oświetleniem, wysuwa w

tym zakresie — nowe koncep­
cje i propozycje. Na słowa u-

znania zasłużył również Zakład

Energetyczny Kraków—Miasto,
który na rzecz miasta deklaruje
pełną pomoc, wykonując szereg
dodatkowych prac.

(ans)

Coraz więcej amatorów

jazdy na
Te dane nie przynoszą nam,

krakowianom, zaszczytu: do 15.
XI. kontrolerzy MPK złapali na

gorącym uczynku jazdy na „ga-
ponad 43 tys. pasażerów.

Jak już informowaliśmy w

krakowskich kinach odbędą się
tradycyjne imprezy sylwestro­
we, na które złożą się występy
znanych artystów oraz projekcje
atrakcyjnych filmóio. Dziś mo­
żemy już Czytelników poinfor­
mować bardziej
tych imprezach.

I tak w kinach
jów”, „Uciecha”,
„Wolność" wyświetlane

filmy: długo zapowiadana „Kle- )
opatra”, „Agent o dwóch twa- • -

, .

rzach” (film o przygodach an- tarba- Przedsprzedaż
gielskiego kpt. Kłosa z okresu prowadzi „Filmotechnika", (ans)

szczegółowo o

„Apollo", „Ki-
„Warszawa",

będą

WYSTAWY
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczep.
4): „Lalka” od kulis produk­
cji (11—18), ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska 3): 10—14 . PRYZ­
MAT
stwo

KTF

togr.
(Jagiell. 1): wyst. rys. Szcze­
pana. Wyst akwareli H. Saj­
daka. SALON TPSP (Al. Róż

3): wyst. mai. Br. Heyduka
(11—18).

(Łobzowska 3): Malar-
R. Ziemskiego (11—22).
(Stolarska 9): wyst. to-

(10—18). KLUB MPiK

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 21. INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O -

KULISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn
PEDIATRYCZNY: Prokoclm.

PROGRAM I

Godz. 9 .00 Tańce ork. 9 .20
Mel. rozrywk. 9.40 Dla przed­
szkoli — „Czy to znasz” — aud.
sl.-muz. 10.00 ,,Godzina praw­
dy” — opow. J. Żukowskiego.
10.20 Pol. muz. klasyczna. 10.50
„Klucz do procesu chemicz­
nego”. 11.00 Koncert ork. roz­
rywkowych. 11 .30 „Co tydzień
nowe piosenki”. 11.45 ,Postęp
w gospodar. domowym”. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wiad.
12.10 Koncert z polonezem.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
L. v. Beethoven: — Kwartet

II wojny światowej), western

„Strzały o zmierzchu" i kome­
dia „Ciężkie czasy dla gangste­
rów".

Znane są już także nazwiska
piosenkarek, piosenkarzy i a,k-
torów, którzy wystąpią w Syl­
westrowych imprezach. Swój
występ zapowiedzieli m. in. J.

Borusiewicz, W. Polańska,
Ziółkowska, B. Gromnicki,
Prutkowski, M. Walewski,
Zazula, A. Szajewski, Wł. Ko­
tarba. Przedsprzedaż biletów

H.
J.

Z.

smyczkowy f-moll op. 95. 13.20

„Swojskie melodie”. 13.40 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14.00 Pan
Bolesław 1 Jego konie — rep.
14.30 Utwory romantyków. 15.00
Wlad. 15.05 „Od solisty do or­
kiestry”. 15.30 Dla dzieci —

,,Przygody ze słowem”. 16.00

Popołudnie z młodością. 17.55
Wiad. 18.00 Rytmy młodych.
18.40 Muzyka 1 aktualności
19.05 „Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej” — dla oświaty i

kultury. 19.20 Ze wsi i o wsi.
19.35 Koncert życzeń. 20.00
Dziennik. 20.26 Kronika sport.
20.40 Muz. tan. 21.00 „Radiowe
Studio Piosenki”. 21 .25 „Pięć
minut o wychowaniu”. 21.30

Konfrontacje. 21 .50 Muz. 22 .00

Magazyn stud. 23.00 Dziennik,
23.10 Wiad. sport. 23.15 Z muz.

franc. 0.05—3.00 Program ze

Szczecina.

PROGRAM n

5.00 Muz. 5.30 Wiad. 5 .35 Aud.
dla wsi. 5 .45 Muz. 5.59 Próg,
pog. (KR). 6 .00 Proponujemy,
informujemy. 6.20 Gimn. 6.30
Dziennik. 6.40 Publicystyka
międzynarodowa. 6.50 Muzyka 1
aktualności. 7.15 Próg. pog.
(KR). 7 .16 Tr. z Rzeszowa. 7.30
Dziennik. 7 .50 Muz. 8 .10 Czy
w sztuce istnieje postęp — tel.
(KR). 8.25 Próg. pog. (KR).
8.30 Wlad. 8 .35 Spotkanie z Te­
midą. 8 .55 Koncert Ork. Mand.
9.30 Wiad. 9.35 Z życia Związku
Radź. 9.55 Ork. i zesp. rozrywk.
10.25 „Ten mały Idzie za nami”

opow. 10.50 Muz. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12.25 W olkuskim Do­
mu Kultury. — rep. 12.45 Pio­
senki wojskowe. 13.00 Dawne

przeboje. 13.15 Radio-reklama

(KR). 13.25 Rekreacje Mikola-

Śladem naszej krytyki
MASZYNKI DO WĘDLIN

W KAŻDYM SKLEPIE

W odpowiedzi na notatkę pt.
„Estetyka na co dzień” postulu­
jącej masowe wprowadzenie
maszynek do krojenia wędlin,
Wydz. Handlu RN m. Krakowa

przysłał do redakcji pismo, w

którym stwierdza, że pretensje

konsumentów są słuszne i w

związku z tym zlecono KPH,
PSS, WPH i PP Konsumy
zaktualizowanie ewidencji czyn-

• nych maszynek oraz opracowa-
1 nie planu potrzeb i zakupu tych

urządzeń,

„gapę"!
Wysokość nałożonych kar prze­
kroczyła już sumę 2,2 min zł(l).
Dla porównania przypomnijmy,
że w ciągu całego roku 1967 uka­
rano około 21 tys. „osób, nakła­
dając kary w wysokości ok. 1,1
min zł. A więc — ilość gapowi­
czów wzrosła już o 100 proc., a

przecież nie są to jeszcze ostate­
czne dane za rok bieżący.

Rzecz charakterystyczna — pa­
sażerowie autobusów są bardziej
zdyscyplinowani niż pasażerowie
linii tramwajowych. Celem za­
pewnienia lepszej kontroli MPK

zwiększy poważnie liczbę kon­
trolerów. Obecnie jest ok. 60 kon­
trolerów zawodowych i ok. 200

społecznych. Po przeszkoleniu w

przyszłym roku liczba kontrole­
rów społecznych wzrośnie do 800.

Innego wyjścia nie ma — skoro
nie pomaga perswazja, może ka­
ry finansowe będą przestrogą dlą

gapowiczów” (a)

Na Centrum Zdrowia
Dziecka

jka — humoreska. 13.45 Muz.

poi. 14.20 Mel. rozrywk. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Kon­
cert z nagrań Chóru a cappella
PR 1 TV. 15.20 Zespół Organo­
wy Rozgłośni Krak. PR . 15.40
Gra duet fort. 15.50 Z cyklu:
Z epoki małego rycerza —

,Męstwo i patriotyzm”. 16.00
Wlad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Aud. aktualna. 17.15 Kon­
cert życzeń (KR). 18.00 Dzien­
nik krak. 18.15 W rytmie sport.
(KR). 18.30 „Klub Entuzjastów
Nowoczesności”. 18.45 12 lekcja
jęz. ang. 19.00 Wiad. 19.07 Gra

zespół E. Spyrki. 19.30 Kon­
cert z nagrań Moskiewskiej
Ork. Kameralnej pod dyr. R.

Barszaja. 20.17 Dyskusja lit.
20.37 d. c. koncertu. 21.13 Z

kraju i ze świata. 21.40 Wiad.

sport. 21 .43 Nastrojowe melo­
die. 22 .05 Teatr poezji — ,,O-
liwka” — słuch. 23.35 W kar­
nawałowym nastroju. 23.15 „O
co tu chodzi”. 23.20 Muz. tan.

23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

TELEWIZJA
9.00 Teleferie. 9.50 „Hasło”

— poi. film TV z cyklu: ,,Staw­
ka większa niż życie”. 10.45—
15.50 Przerwa. 15.50 Program
dnia. 15.55 Teleferie. 17.10
Dziennik. 17.20 Film krm. (KR)
17.35 „Nie tylko dla pań”.
17.55 „Za kierownicą”. 18.25

„Czekając na turystę” — progr.
publ. (KR). 18.55 „Definicje”
— teleturniej. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Kontak­
ty”. 20.35 Teatr Jan P. Gaw­
lik „Pokusa”. 21.45 10 minut

recenzji. 21 .55 Dziennik 22.00

Program na jutro.

MPK ODPOWIADA:

... punkt mycia autobusów

przy ul. Wawrzyńca został o-

becnie przesunięty w głąb za­
kładu, aby uniknąć nieprzyjem­
nych — zarówno dla poszkodo­
wanych, jak i pracowników
MPK — incydentów.

AUTOBUSY DO WIELKIEJ

WSI

W odpowiedzi na notatkę pt.
„Niedzielne autobusy do Modl-

nicy II" Woj. Przeds. PKS za­
wiadomiło nas, że według no­
wego rozkładu jazdy, autobus do
Wielkiej Wsi będzie kursował
we wszystkie dni tygodnia włą­
cznie z niedzielami i świętami.

Na ulicach naszego miasta

spotykamy ludzi trudnią­
cych się rozlepianiem pla­
katów. Od 15 lat czynność
taką wykonuje 73-letui Bła­
żej Tekiel. Piekarz z zawo­
du, polubił swą nową pracę,
mimo że do łatwych ona

nie należy. Musi przemierzyć
trzy dzielnice Krakowa:

Zwierzyniec, Stare Miasto
i Podgórze.

Praca zawodowa nie prze­
szkadza B. Tekielowi w za­
jęciach społecznych — w Ko­
mitecie Blokowym i w Ko­
misji Sanitarno-Porządkowej
FJN dzielnicy Podgórze.
Tekst i zdjęcie: Wacław Klag

W ramach Czynu Zjazdowego,
pracownicy służby zdrowia

dzielnicy Zwierzyniec, przeka­
zali ostatnio na fundusz budo­
wy Centrum Zdrowia Dziecka
w Warszawie 400 zł.

W 50 stopniowym upaleI

Budują wodociągi

Wszyscy powinni tańczyć!

ua pustyni w Libii
Już blisko dwa lata przeby­

wają w Libii pracownicy
Przedsiębiorstwa Instalacyjnego
z Nowej Huty, którzy na tere­
nach pustynnych budują wodo-
014gi. Grupa krakowskich Pra­
cowników liczy około 30 osób,
a obok nich zatrudnieni są tu­
taj także fachowcy z Katowictaj także fachowcy z

i Rzeszowa.
Praca w zupełnie

nych warunkach jest
ciężką i wyczerpująca,
golnie mocno dają się
ki skoki temperatury,
termometry nierzadko

zują temperaturę powyżej
stopni, natomiast w nocy na­
stępują silne ochłodzenia, a

temperatura spada nawet do o-

koło 4—.5 stopni.
Bardziej szczegółowo o pra­

cach krakowskich inżynierów
w Libii poinformujemy w nie­
długim czasie, bowiem spodzie­
wany jest obecnie powrót więk­
szej grupy pracowników, (ans)

odmien-
bardzo
Szcze-

we zna-

W dzień
> wska-

50

wiele napisać, ponieważ istnieją
poważne braki w literaturze fa­
chowej. Zamierzam pisać samo­
uczek, oraz książkę dla instruk­
torów tańca, no i coś dla harce­
rzy. Być może, będą też wzno­
wione telewizyjne kursy tańca.

— Są ludzie mało muzykalni,
którzy z wielkim trudem uczą
się tańczyć, czy oni także tań­
czyć powinni?

— Oczywiście. Oni także przy
większym wysiłku mogą tańczyć
w miarę dobrze. Taniec daje
dużo przyjemności, uczy słuchać

muzyki, pomaga w nawiązywa­
niu kontaktów towarzyskich.

— Czy podobał się panu taniec
z filmu „Grek Zorba"?

_— Bardzo! Jest to ludowy ta-

„sirta-

Mariana WIECZYSTEGO spot­
kaliśmy w KDK, gdzie prowadzi
kurs tańca towarzyskiego.

— Nazwisko pana związane
jest z Krakowem, bo tutaj zaczął
pan nauczanie tańca towarzy­
skiego. Jakie były te początki?

Przed 1939 r. istniały tylko
szkoły prywatne, po wojnie,roz­
począł się. ruch amatorski, a

już w dwa lata później pary
polskie tańczyły na zagranicz­
nych parkietach. Założyliśmy
wtedy w Krakowie Polski Klub

Taneczny.
— Pana książka „Taniec to­

warzyski”, oraz telewizyjne kur­
sy tańca cieszyły się dużą po­
pularnością. Czym zajmuje się
pan ostatnio?

___ _ ______

— Prowadzę kursy tańca to-- nieć grecki, nazywa się
warzyskiego i szkołę zawodow-
ców. Jestem .

’‘

.

Rady Pedagogicznej Wydz. Tań­
ca Towarzyskiego Studium Ta­
necznego. Chciałbym też jeszcze

szkołę zawodow-

przewodniczącym
ki”.

— W przyszłym roku minie 40-
lecie pana działalności zawodo­
wej. Życzymy powodzenia w

pracy. (km) i

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235—60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.
v'‘ , L-242


